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o kim mówią w Łodzi? 

P. MarJa Wocalewaka, . 
liaczelnlczka Głównej Kwatery teii.kleJ 

Z. H. P. 

SPOTKANE CHAMBERLAINA Z MUS
SOLINIM. 

Rzym, 30. 12. (Pat.) - Agencja St:em
ni'ego dmmunilkuje: Wczora1 waec.zOTetn od 
było si,ę w Rappa/lo SipOitkanie MussoU!1Jie-
go z Ohamlberłaqnem. _ 
. R-o-z.pa'tiry'Wan,e n1ajwatŻJniejsZte za.gad1Il:ile 
",ia ostatnj'e.i doby wykazaty. ż,e Iest mpżli 
we i pożytecz.ne kontynuowanie na'leży
ży;cie odtą,d ugrunr.pwa1Ilej W's.pótp.racy mit: 
dzy olbu krajami w ceiu uzgodnii.enia s'prze 
cz.nyc11 j,nteres.ów d'l:a do-bra pokoju e1.l'rO
/)e nSlkire'2:o. 

Giełda 

Plopwsza ppzedo. wHrsZawsBB. 
Londyn 
Nowy·York 
Szwaicarja 
Belgia 

. 41,60 
R.57 

165.91 
38,64-

Opuna ppzedo. WHPSZ8WsBa. 
Dolar 8.'10 

Ipzorfa ppzedo. W8PSZ8WskB. 
Dolar 

N. York 
Londyn 
Paryż 
Begja 
Berlin 

ZUPqlh~ 
8,60 w tł}daniu 

5,171/8 
25,ns1/2 

19.371/2 
23,471/, 

123.05 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewi~owe kupowały . około go

dziny 12.ej efekty po kursie 8,40. 

1'ecdencja znitkowa. podaa zmniejszona. 

Redaktor lub Jego zastępca oraz "yrekt'Jr --."dawn,icfwa przyjmują od godz'..-.v t do 3 po południu. 

ni~IWykła · lgo~a 18liDow.ała na W[lorai~l@m ID~ie~l~niu 
Rady Miejskiej. 

Wszys~kie 'partie z wylątkiem "Bundu" oddały iednomyślnie swe 
głOSY za wnioskiem . prz znaczenia dwóch groszy na bezrobotnych. 

Inicjatywa "Łódzkiego Echa. Wieczornego" znalazła godny oddźwięk 
wśród ojców miasta. 

Z napnęciem oczeKiwano wC21ora(isze
go 'POsiedzeruia Rady Mie~ktiej, 1lct6re mia
ło zad'ecvdować o tem. CZY bi!1ell m-amwa
iawy zostanie pod'wyższony o dwa j!ro
SZle; :pie,niądze uz'yskane z 'te!to źródła ma 
i.a bvć oodst wa.akcii komitetu. oovwa:teJ... 
skie-go niesJen!a :pomocy ooz;r:obotnym. 

Pr,zoo zebraniem Radv MliejSkiej odlby
la się konfereno.ia !komisir skarrbowo - bud
żetowe1 z dyrekcją tramwaJów miejsld.ch. 
Dyrekc1a wystąpiła z wniosJci.em. aby bi
let kosit,ował w,prawd>zie dwadźieścia 
2'1'OS'ZY, j,ednak ly~ko ieden groSlz b:rl prze 

waczony na fundusz beZ'l'o.bocia. d:r1.1.d 
zaś byt 'Oddawany dyrektcj.i. za pr,zvznanie 
1)rawa prZlesia:da:nia wszystkim hi·Letom.
Nie wega wątpliwośai. że w nO'f'ITlaJlif1ym 
czasie :ta p.ropozyc:.ia mOl2"la.by być ,przy-
1..e't~, a$bowietn 07JllilC7.a. ona ueu.ma. u~.ę 
cliła ludności. jednak w obecnej clJJwi.H tne 
ba było wyzyskać wszystkie ŚTodkd dla 
walIki z bezro'bo·Ciem. Wobec te·go komisJa 
na 'p'wPOZyc.ię dyreko.ili tramwajów się nie 
zgodziła. 

Po wygłoszeniu szeregu mów. l)l'ZY

st::vpiO'n-o do g~osowania. Wszys'tfkie D<l!ritie 

z wy:iafll1mem .. B1.l'Thdu" żydowsIGe·lro'. 2~ , 
sowaty za wnioskiem IpodwyŹ's'zenia CertY. 

biletów. W tlen s'PQsólb s'prawa przeZtna
czenia dw6ch g,roszy na cele nJiesienia pO

mocy beZ'f'oootnym. zainicdowanra ip·ierWQt 
ni~ vrzez nasze Ptismo .. przylbra~a kSl.ltat
tv rea1tne. 

Do ry.chf'ego wcielenia w życie IDrzy
~vnQlo się ;przychylne stanowisko wla
dzy nadzorczej w osobJe P. woiewody Da 
rowskiego oraz dobre chęei Rady Mied
skiei. 

--:::--

Poseł sowiecki w Warszawie wstępuje w ślady ambasadorów H.atarzynyW szetecżnicy I 

Po~łowie lkrajnellewi[y ~ejmowei na ioł~lie J. Woj~owa. 
. Dokąd idziemy? , 

z. W:a'rsza'Wy telefonują: czy o wysokiem wyobrażeniu, jafde ma p. flO mOJ:!libY się stykać z reorezentantamt 
Poseł so'wiecki w Warszawie. p. Woj Woikow o sukcesach swoi~i propagandy sDofeczeństwa rosyjskiego: tych jednak 

kow, rozpoczą! od p·ewnego czasu na na- wśród ,naszych suwerenów. WyoLe c z:k i rozoedziły ba!!netv mal'ynarzv bołszewic 
szym teren.ie sej.mowy:mdzi.atalno,ść. p.rze p:atrtlarrnentarzystów są dopuszc.zalne tylko kich. 
dVv'6<o której na~eży z jaknafwię'kszym na do krajów. w któryd. są paT'lamenty. To też inic.iatywa P. WoJkowa waLa
disiki1em zaJj}roltestować. Dzia1tailność p.Woj W de'Spoc.i'i sowie·ckiei par1amentu n:ie zła w poważnie.iszvch stro nni ctwa ch pol., 
kowa COTaz ,bardziej z:a,czyna przyporni- ma a ,ludność żyj,e po.d jarzmem niewo,li sa ski ch orzvięcie grzecznej {}dmowY. 
nać metody dziafamia atrnihas,<łdorrów Kata mo,zwańcuj o,ligar·ohji: !kto będzj'e przyj- Poszli na nią pQd-obno przedstawiciele 
Izyny II. za os"taJtnj·ego okresu bytu daw· mowa l "gości". s)pf'Owadzonych przez p. mniejszości narodowych i boJszewizuJace 
nej Rzeczypospo[H'e'j. Woikowa? Perl:>ouel ochrany sowieckIej !lO klubu o. Wroiewódzkie2:o. oraz luzem 

Bezpo,średnie stosunki sowieckie,go dy - rękami odekaj~.cemi od krwi ludzkiej i chodzą·cv POsel z.nąiduiacy sie w wvbor· 
p.101maty z poszczegó.lnymi postami sejmo ozdobionemi w Zlraoowane ldejnotv? czvch interesach z P. Wo.ikowem.Rz·ec;z 
wy.mi cmaz bardzi1ej zwra·C3Jją na s:i'eibie Wyższ.e wzg-lędy racji sfamu z.musza- jednak z.dumiewa.ią.c a. ż-e także kIlub p . 
uwagę kół POl1i1:ycznvoh. a gfo,śne jest na ją u·aszą dyp1lomacie i członków wladzv Bryla poważnie Jakobv zas:tanawia się co 
zwisko jednego z po,s ró w, który nawią- wykonawczej do stosunków kurtuazyJ., ma zrobić z zaproszeniem sowieckie,g-o 
zat z p. Woj,kowem tranza:kcie natury pie nych z wladzami sowieckiemi w inTeresie ambasadora. Po powrooie do Polsk[ nie 
mężnej. mającą ,zupełnie niedwuznaczy ooko1u: fo Jednak musi aż -nadto wystar- pozostanie im chyba nic innego. jak póiść 
charakter subwencii dla mferesów Wy- CZYĆ ambicji mocarstwowei padyszachów pod rozkazy posla Wo.iew6ąz.kie.2:0 i, przy 
borczyoh tegO posła: trattza!kcje te, z któ sowieckich. jać na sieai.e piętno moralne. jakie na dz!a 
rych ów .pOSeł zresztą nie robił tajemnicy ri_R.eiio~reBz.ein.taiiniici_s.pO.ł.ec.zlle.ńiist.wiiia_p.oliiSiki.en- _~lialiiin&oS'iii' C.li sitlie.g'iio_Pi!0siliria!lcil1aliiż~Y!ll' _____ • 
były pOWodem wyk.hltCzeD!i.a t~o posła ze I 4'1; A "'a '5 +&+9 ...... WłHlltliMw ..... 
strormktJwa, do któfC20 o:ależał. 

W ostaffniloh czasach p. Woulkow, .poza 
;tllecami rządu, ,P.T2y którY1Il1 j'eslt abedyto 
waJny, m®oczą:l zabaegi' w celu, ściągnię
cia pOSłów .,ze wszystłdch stronnictw" do 
zbiorowej podróży hołdowmczej do Mos
kwy dla złOżenia czołobHiIlOścl autoI(ra
tom sorwieckim i d,la bratania się ze zdraJ 
carnł naszego państwa, przebyWającymi 
na żołdzie sowieckim, bvł~~1tJ5 posłami Dą 
Imłem i Król,i·kowskim. oraz ze zbiegłym 
z PQlskliego w~ęrlen!a IJe5JZczyńskim. któ~ 
rzv, ii3lk wiadomo, sa reprezeItLtantami .,pol 

, sk.ich komumstów" przy sanhedrynie 
Apie1bauma. ' 

Sanna zuchwałość t-e'go pomys.łu świad 

. Roufnelanie ~WÓ[~ ' ~an~Jtów W Iomauowie. 
Ojcobójcę' dosięgła karząća dłoń sprawiedliwości. 

. Wczo.raj odbyt się w Tomaszowi'e sąd 
docaźny nad zabó.icami soltysa Pi,etmnka, 
kfóry zostal zamordowany w b es tJa,lskl 
spo:sób w nocy z dn ia 14 na 15 grudnia r. 
b. w celach rab.unkowy.ch. S p'l'awcan:n i 0-
kaza'li się wlasny syn zamo.rdowame'go i 
,niejaki K'lining. Bnergicznej p.mey poUcjl 
na·le·żal0 zawdzięczyć. że sprawcy zos't<llli 
ujęci ·1 przekazani władzom sądowym. 

jalko sqd doraźny zj,eohala dellegacja są 
du okręg-owego w P iioóf,rkowie Try'łmnal
skim. Obaj oskarże:ni zosta1li skazani na 
śmierć. 

Na wIniesioną do Prezydenla Rzeczy~ 
POlspoJi.tei jYrośbę o ula,skawliJenie nadeszła 
OIdlPow,i1edź odmow na. 

Dzisiaj rano o godz'i;nliie 8,50 u; aj ska~ 
zańcy wsta:li rozslrze1ani. 
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Bilans roku 1925. 
Ze sUlillowiska gospodarczego za!koó

C7.enie roku Ikalendarz,owego zbiega s:ę 
może najmniej z zamknięciem pewnego o
kresu, kffóryby Tworzył określoną całość. 
Dotyczy to zwta'Szcza gospodarsfwa pu
hlicroego, związanego z życiem polifycz 
nem. które właśnie w milesdącacl1 zimo
wych rozwija się w całej peł,ni. _ 

Mimo to jednak można spojrzeć na ro.1C 
Ulbi egły. przypomnieć sobie wszysilkie na 
sze nadzieje l obawy, na jego początku. 
zdać soblle sprawę z 'Wy,padlków i zmą.an 
o.statni,oh dwunastu miesięcy i zastano
wiwszy się nad obecna. naszą i syfuacJą, 
rGz'Ważyć przynajmni'ej TIiekt6r'e jej d9-
bre i złe sifronv. Będzie 10 bi'lans ogólni!ko 
'Wy - da Jedn.ak możność wyfworz,enlia 
s{)bie ,p.ew.neg,o obrazu, !który poZ'Wo'lf nam 
wysnuć wnio'sek-: co nas czeka lub co nas 
czekać może. 

Rozpoczęliśmy roK ubiegoły z wielkim 
!plusem. Nowa waoJula. ODarta o złQlto i na 
leżycie z::l.lbeZ'jJieczoUla. była ll1aj.lepszą w 
Europie. W lprnwa!dwna os~a.fecZ11ie w po 
;'oiWie roku 1924 nie wywołała z!byt os'fu'e 
go 'PrzeSlHenia. Przecrwnie: 'Po pierw
szych miesiącach faktycznej rewol'Uc:ri go 
soodarczej, za1()strzonej ni,ewrganiwwa
nym systemem pobierania zWa'lorywwa
nyc,h podaffl{6w, .noczątek rokU 1925 ;przy 
niósł Zlnacme polepszenie. co uwvdatn!10 
się 'na'jIbardziej we 'WzT'oś·cie produ'Kcj,i, lJrló 
ra w wielu prremysla:dh w lPołO'wtie rlOku 
IPoczęta osiągać swój poprzedni słan zeza 
sów IPrzed wprowadzeniem złotego. 

Po vilerwszym więc 1kroIICu, jakim była 
zdrowa 'W'<lllu'ta, mogliśmy 'Się spodziewać 
:w r. 192'5 da1szej sanacj.i. Z drugiej :i1ednak 
strony rok 1924 zoslJawit narrn niebezpiecz 
ny d.eDicYlt '\V pQ'staoi kaf,asofrofatnego nie
urodzaju. Olwatrcle -granic, kl'óre zretSzrą 
Ibyto piJerwszym lJ)osnułaifem tpOIWrotu do 
ł'101l11.aJlnego gos.po-darst'Wa~ naruszyło 
,nasz biUans handlowy i ptaJtniczy. Sytua
cja byl.a ciężka, lecz ieszcz'e niclcryłyczna. 
!Rezerwa i!J,i[ono'wa dawala moiność wY
~rwal\1~la i doprowadzenia do sk'u'tlku pier
,wołn'ego p'lanu sani3!cj.i, której dalszą pod
stawą n1lialta być wielka pożyczka z,agra
n:icZlna. 

Jaffi w wielu jednaK sprarwach, drobny 
rwy,padeik na·ruszy.ł całą konlSuu~cję .. Na
.pozór ni,c niezna'czące i zupełme meqJ{): 
'frzelbne wsfrzymanie lPrz.ekazów 'telegraf! 
cznV'Dh do Ameryłki (]iabli) spowodowało 
nalg-'ty odPty'W wa!lulfy po'lsildej zalg-r~icę. 
Równocześnie zaś wo-jna celna z N~emca 
mi dokoua!!a reszty. Panika z rÓŻnych źró 
;det płynąca wytrąciła miaTOdajnym czym 
nj[{om z rąk ster życia gospodrurczego. Zło 
ffy z:aczął spadać i lo bez iSltotn.ej przyczy 
ny, gdyż d'l"ug'ie półrocze przyrulOsło zupet 
ną pOlpraJwę w billan'Sie hand~~. i płat 
niczym, który jeszcze w p~źdzler[lJku zy 
skał -pełną swoją aktywnosć. 

Ta sama ni·ezd.rO'Wa paJn iika z:aosifrzala 
coraz ba:rdziej o-g(ilny kryzys. P,r.z~pedt 
momen'ti •. gdy nadwa'Żniejszy warunek sa 
nacj.i: równowa'ga budżetu państwQ1wego 
m:M'ta być poważnie za1grożona .. 

PO'lo'Że.nie jednak TI~e było nq'gdy bez 
W'Y'iścia. Nasza dolbra sytua·cja ll1a arenie 
pc)iI'iffyki miedzymarodowej mogla nam za 
!WISze da,wa'ć, najleff)sze nadzi~jie. R6wno~ 
eześnie nowy gabinet koaHcYlny skoHsoli 
'dowal nas na wewmą-trz. 

W 'fen sposób u p,l'Q1g11 IIlOlWe'?'9 rok? 
ztm3.eźHśmy się w chwili przełomowej. 
$tiraJCiHśmy nazwę TIaj'Iep-sZlej W'atlutY,wE~ 
rQlpie, nie srraci:li.śmy jedn.ak jej isvolne) 
I\V1ar.wlśct mimo pa:radoksa[nąg-o kursu. P6! 
~orall'Ocznyrrn wySi1tkiem ca'tego s,połeczen 
sr~wa udowod.nfi~'i,śmy. że posiadamy.zna
cwa si'lę. Pomoc za,granicz,uą, której po
Jfrzełbujlemy - l\1ie zmi'enia w .nicz.em teg.o 
faJktu. ObeCTIie szereg nieis!otnych ok,oł!
czn'Olści z:musdł ll1aJS, by i'ej Się do:na~ac:, 

, Od 'tego., w jaITclej formie i w Ja~m, ter 
minie <tę pomoc otr:Zyman1Y --:- ~ezec bę 
dzile d-alszy roZWÓJ naszego zycla gosp~ 
darczego.. Jakikolwiek jednak sprawY Się 
ułożą, 'tylko paniką zmęczone n~e~y mo
gą witać rok nowy w pesY1l111stycznym 
nastroiu. 
"FW'W'F'<_ 

Bicz na złodziei grosza 
publicznego. 

Projekt ustawy rządowe~ prze
widuje konfiskatę maJątku. 

Rząd zamierza WitlJieść 'W najbilq'Ższym 
cz.a!sie proJ:etkfu'sta'W'y', prz'ewidują·cej s~yb 
sze v,nkmczlcnie sądu w wvnadik'u ll'ad-uzyć 
na szkodę skarbu państiwa i szybszy wy-
mial!" IkaJl'Y. , ,;.,. 

Projelct ustawy prz.eWiidlUje wś.ród lUlr 
alakże koll!fiS'kate ~1ku ~ !WJi.ę.zJ~~ 
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P.Korfanty występuje przeeiw zarzutom, 
jakoby dążył do oderwania Gó.rnego ląska od Polski. 
Twierdzi, te "Frankfurter leitung" powtórzyła oszczerstwa "Gońca Sląskiego". . 

P. Korfanty na zarzuty POwt6rzone za 
"Prankfurter Zeltllng" przez .. Kurier Po
ranny", N1synUUjące mu, jakoby miał za
miar oderwać Górny Slą/Sk od Polski od-. 
powiada w swojej .. Pol'onfi". 

P. Korfanty pisze m. in.: 
.. Kurier Boranny" w swoim numerze 

z dnia 29 g-rudnia zamieszcza o mni'e ar
tyikuł 'POd sensacV1.inym TIadówki1em .. Pan 
Korfanly chce oderwać Gómy S'1<\lSk od 
Polski" (? f) 

W swoich wywodach powot'Ulie się 

"Kurjer Poranny" na "Prankfurler Ze i
tu rug" , kt6ra w numerz.e z dnia 23 b. m., 
powOIłując się na prasę po1ską (Goniec SIą 
ski). donosi, że na zebrania,ch t>Ulblicznych 

·wysteJPOwałem jako par,fYKl\llarzysta śIlą,
ski i 'Pl'owad!zi~em kampanję IPrzeciw U>

rzędnikom 'POlskim. mając równocześnie 
Konta.k!t z ruchami oodziemnemi. POsiłlku
]ącemi się środkami nielegalnemii. 

Wiadomo§ć "Gońca Slą/Skie~" była 
pos'Polifym wymysłem i oszczerstwem. 
Nietyl1ro zaprz.eczylem temu oszczerstwu 

na łamoch "Polcxnj!". le'cz redaktorowi 
"Goóca SlątSkieg-o" dałem sposobność u
dowodnienia przed sądem swoich twier
dzeń. 

Ponownie m01<!ę tvlko oświadClZYć, że 
wiadomości, kt6rych pierwotnym auto
rem jest' "Oonie'C S1ąski". powiórwne za 
"Prankfurler Zeiturw:" przez .. KurIera Po
raoo ego ". Kwalifikuję jako p'osloolite 0-
szczerstwo. 

WOjciech Korianty. 
--:0:--

.. a. ......... I ............................................ ~=-.. 

Demonstracje bezrobotnych w KaliszulI .. 
Wczoraj od rana Zlbleraly się 'P'tzed 10-

kałem zwią.zków zawodowych. ma~istra
'tern i strurostwem g'rUJPY bezrooomych, 
które polączywszy się p6Ź1!1iej przed Sta
rostwem. urządziły demonstracyjny 'PO
chód przez miasto z 'transparentami o 
przeróżnych narpisach. . 

Delegaci bezrobo,VnY'ch udali się l\1a
stę.pnie do Starostwa i magistratu. przed
stawiając swoieoostulaty i żadania wa
CYt miast maloznaczą;cych za'POmóg. po
czem sookoiuie pOch6d został rozwiąza
ny. 

-{!)

!I,Dolar" • ego amerykańska mość 
Na 'l'ytI1ku waLutowym panuńe słabe za- prlaDenia wielu podatków. a za ki:JJk.a dni 

il\1teresowanie. Brak g-ot.ówki i rosnący za mirra 'Ostare,c'Z>ny termin wyik,upywania pa
stój w rprz'emyśle WyWołały dalSZY spa- tentów (świadectw prremyslo wyclI,). -
dek Imoortu surowców zam-arucznych. - 'Wszystko to sprawia, że,DOPyt na waluty 
]ednocześnie male.ie siła nabywcza Ó2ó- maleje. natomiast zwieksza sie podaż. 
łUt Wpływa TO na zmnieiszenie ko'nsumcji zwłaszcza dolara. abv tylko zdObyć tak: 
towarów zagranicznych. którYlch i111iPort, ootrzebna 2:otówke. Pewien wotYW ma 
ZTeSz,tą. się nie 'Opłaca z pOwodu spadku tutaJ nadzieja na 'Otrzymanie pożvcziki a.., 
złotego. mervkański,ei. Wczorai 00 oołudniu żąda-

Z drugiej suony zlblijiaja sIę termil\1Y 00 za dolara 8.65. zł. 

Stracenie bandyty z Polski w Beauvais. 
Dzi~nn:iki pan.-yskie dOilloszą o st:racemu 

bandyty, !którym był 26-aetni Ma'}{Iles z Pol 
ski. 

Bandyta ten skazany został dwukrot
nie na śm~erć za zamordowanie dwóch ro 
botJt,ików polskich. których obrabował z 
ich oszczędności. 

Gil01ynę ustawiono nawpro.st w:ięzie
nia p,rzy ulicy Bo,ssuet. O godzini,e 6,40 ra 
no ,prokurator i obrońca Q.skarżo·negQ, 'tu
dzid duooo'W1l1Y, 'Weszli d'O oeliMałdesa, 
kit'6ry prosiIł o omoczeruie ~nania WY: 
TOku, gdYtŻ cncia'ł tt1lapisać H'SfY do rna'1lkl 1 

siostry. 
Proś·by fuj nie spemiono, a kiedy przy 

~qrp1.ÓUo Q"Q fu'l."]i~r'\"(;,'\j).1"""3 t\.uu.t\""t::1 ul).\.oU.I' ..... (,-..., 

Ma.1des za:Wolał: 
- Wiq:źeoiJe mtJJie, jak iwa. 
Przed W11konaniem wyroku, Makles 

'WYiPairr dwa pa'PierO'Sy i 'WYpił szkłankę 
rmnu. Zna!lazlszy się u stóo gHoty.~y, ~~ 
czą.t <ln stawiać Sill1Y opór, wota~ąc, 12 
chce jes'zcze skoóczyć papierosa. 

O godz. 7 mln. 10 miecz głlotvttt~ uciął 
mu głowę. 

--:0:--

nowa emisJa akcyj Banku Polskiego w~n.iesie ~5 mili. ~~~. 
Dowiadujemy się z dobrze .pOllnlformo- konkretne .wynlkl bez udz!a~u 'POWatll111~ 

Praca-zamiast zasiłków 
dla bezrobotnych. 

Z War'Szawy donoszą: 
Na Radzie Mini1Strów, która odbyta s!e 

zaraz 'Po. 1)O'Wrr'ocie premiera Skrzyński'ego 
z objazd6w po oentrach przemysłowych, 
wzedstawH .premj.ęr po,g.lądy swoje na te
mat hezroboc,ja i pomocy bez,robofnym. 

Rada ministrów powzięla projekt prze 
1Ć.azaitrla ~ęścl funduszów przeznaczonych 
na' wypłaty dla beBobotnych. na urucho 
mienie robót publicznych, alby w ~en spo
sób dać moiŻność pracy bezrobotnym. 

Ki'l'ka milljonów z lot"y.ch , wydawanych 
miesięcZlnie bezużytecznie na POIDOG bez 
robotnym obrócić się ma !fila Mlwestycje, 
których cały kraj potrzebuje. , 

Wyjazd ks. biskupa 
Tymienieckiego do 

Piotrkowa. 
- 'JaK sIę dowiadujemy. w dniu dzisler 

.. ~..- _~~ •• _~h .. f A,I'> PlnJ..Q,"' .... '.,. T F ~ hl-
slrup Tymieniecki i zabawi łam okoto 2 

dniWYiazd J. E. ks. biskupa ooz~srtaje w 
zwiazku z IPrzydzeleniem Piotrkowa do 
diecezji l6dzkiej oraz z zamiarem utv.:()[ze 
nia w Piotrkowie t. zw. małegtO Semmar
jUJm. w kt6rem uczniowie gimn. wa'g'nący w przyszłości poświęcić się ~ta'l1owi .ka
~ańskiemu, mogJ.iJby w czasie studiów. 
gimn. 2JI1aleźć oomieszcze11ie i o'piekę. 

Wieczór sylwestrowski 
W. K. S. 

·I'ród' ta' 'z'e zaml''''''zona nowa emi- szyoh ka'PI!ta'lilsMw zagraTIlcz,nych. q 
waneO"o z, ". ----.......1rta . zna sie w Dlerw- .Szalona Noc SYllwestrowa". UJrządza ... 
Slia al;cYil Banku PolskieR'O ma wvnosić 25 Ślle ',n:IlU.i:IA Cle ro~J)Oc k Możliwe na d.nia -31 b. m. w Bialej Sali hotelu MaTI
mn.ionów dolarów. 5 procen.t emistii prze- szych .dmach s~yczni3 1926 l~i~ dotycza,- iteuffla przez Wodl5!kowy Klil.llb So.ortowy 
znacza sie dla kapitału zag'ral1iilCme,Q:Jo~, re- są ZII11ld~Y ~ p.~e:;~!f~ ! no;e~ e'misji. '"Łódź". obudziła rti.ezwykle zaintereso- ' 
szta ma być uIolkowana w kram. euno- Cym u zla '. " tr Ikt c . - wanie. 
cz~śnli'~ podjęto s~a.r'acr1ia oelem ~i,~tetrure- jeż~~;-c.;r~ ::~OZ~ę.~I: ;ebat:dzi~1 Yieal- Pleć ~ię;kllla ma'!Zy o ahtwili, kiedy S1)O 
sowama nową emiSJą za~ranicY. ~.uyz - spr . cznie w sialowych, a słodkich objęda<:h 
dno przypuszczać, aby n'Owa emiSJa dala nem stad~um. sportowcó1W (oczywiście w iań1cu) .. zwo-

Rz' lOk-a wylewaJ-ą w całeJ- Europ-~e. . lenniCY wojskowej muzv1ki i 'Wy'kwI'I1tne-
~ gO bufe'fu ostrzą słuoh i piO~ebiett;ie, n.a 

La M h zdłuz muzvkaroo - IkrulilIlarne spec.Jal~. mIlos.m-
GROŹNA SYTUACJA W NADREN.R. Ró~enicaeżł<>~okanpoa~rzeźa a~~h~dln~wego cy sportu niecierpHwie oczekuJa ;VYlfl~ktt 

,~l. N' . d praWI! .... " k zabawowego kon'kul1Su~ kto z łódz!lnch Berli~ 30. 12. - Z catyuUl lernlec 0- Ang-l.Vi burza s'POwodowa~a :prz~r'We w 0- d kl' z:b d 
nosza O rrwattownY1Ch ulewach. p.owodu- mun'lka"',"1 o1"-ęl-'OWB]' i 10'tmc,ze,.1,' - Burza sportowc6w naa: os' ona ej UJ :owany. 

F. h "'.1 'I\J1. Komitet krz~1:a się niesljjrudzenie, by jącyC:h iprzy,bór w6d 1!1~ rzekac,'.. Zlmusiła biltJllan "Farman GolIat: utrzymu- .. Szalona Noc" była istolnłe sza'roną i pe/-
Stan wody na Re~le ~YillOSlt dZ.ls ra- jąCY komunikac,i-ę między Paryz,em a Lon ną TIieZ'Wvkłych emo'cyj. 

no6m.9~.~moo~~~amR~~w- :v=n:e:m~d:o~lą:d:o;v,;~~n;~~w~F;o;~;e;st;o~n;e~. ___ ~e _______ ~_-_-~ stanie lada ohwila przerwana. Saara 1 Mo- -
zela przybierają. W do'lJnó:e Saary woda 
mieiscami podmyła tor kolejowy. , K ącik dla pań. 

Kolonia. 30. 12. - Ren we'Z1brał ~iś w 
nocy do 7 mitr .• lak że lIliżej 'Potozony~ 
pr:zedmieściom g'l'ozi katastrofa powodZI. 
Woda wtaT'gnęła już do 'Piwnic d w dal-
szym cią~u 'P'tzy'biera. .' . 
I Z okolic TIadreńskich na<:lIcho~zl sze
reg" wiadomości o powodziach. Iktóre 00-
wieclZJity IPrzylbrzeżne wsie ~ miasta. 

: DESZCZE W CALEJ FRANCJI. 
: paryż. 30. 12. - Z catea !prowincji ~o
nosza o wewnych desZlczach. które w me
'których okolicach SpOwodowały wylewy. 

. , DOLINY ANGIELSKIE ZALANE. 
Londyn, 30. 12. - Rzeki i strumien~a 

w wielu'h'rabstwach wylały. Z.nalazty Się 
pod wodą. doliny: Dee Sevem. W-v.e n Ann 
Avon, gdzie 'Przeciętna glębokośc wody 
wY'l1os.i około 10 stórp. . -

W LeicesJers.hire woda zalata kilka 
OOosek. 

5ukn~e w;zytowe. 
Wełna ciągle jeszcze górą· 

sunrnie wTzy~o:we, k~6rle od cza'Su WO?
ny przestały by-ć noszone, teraz wracają 
do mody. 
; Na pOpol'Uldniową wizyl'ę naistoso:v
nieis'ze są sukienki,;werniane. hllb wyki\V1'll't 
nie.isze "welur'Owe . albo z wszelkl·ch g-a
lUl1ków jedwabiu oprócz "crepe de chl
ne'u". Z weł:nianych naJjmod~iejszym ma~ 
'teriałem jest w dalszym c!agu ... kasha 
bardzo praktyczny W nosz.emu. me mnący 
sie a przyiem łatwy Vf w,:borze. kolorów, 
których w tym matenale llest Wielka roz-
maitość. 

SUlkienka la nie powirun.a być przełado
wana przybrani·em; najmodnieisze są 
W'zybrania z,e skóry. maJące na wyzlaca-

nem tle apltk:ao.ie :także ze skóry, ale ko\lo-
l"0·we1 i dohranej do sukni. . z,d 

Bardzo ładnie wV,g'ląda stllkm!a o .0-
biona takim właśnie skórz.anvm kotme
rzvkiem. mankietami. i paskIem .. ~ na ca
łoŚć której sktada się iesL?Cze z teIZJe Slk6rY 
ka1pelusik i torebka. . 

Suk'ni,e w.eluro'\ye są stwjnieds~e, ~1Il
stosowniejszem dla nich prlZybraD1,~m Jtd"ti 
futro którem się oszywa .. doc~e SP -
niczJ.d z obu boków. gdyŻ OSZycIe dooko· 
la wygląda zibyt ciężko. 

Re-ka~ y są długie i zlwwne ;prZY rę ... 
ce. Modne są mate kieszonki w man,kite-
cie, w kJtImych się n~si. C~UsteC7'kp, bla ~ 
kolorowe bowiem s~}Uz illliemod 11-

• 
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I l u' j e s t II o m un i s t Ó w podolona. gdyż kryją się one w f.ajlnika,ch ' 
mo'sk,iewslkiCh ar~hiwów .. Komindieła" i\ 
,;Komi,nternu". ' 

W ka'Żdym więc razi,e Komintern nie ' 
może się poszczycić zbyt du:~emi rezl11ta 
tarni swej si'edmioletniej pracy w Europie. w rozmaitych pańsłwac:h Europy? 

, Poiska stoi na dzlesiątem miejscu. 
Ilość jegO stronników w po.równanlu ' 

z pozostałą masą ludności iest wprost 1jn~ 
koma. Gdyby nie ruble mGsk~ewslije i Ucz 
ni płatni agenci Ziuowjewa, ci nowocześni Na naszym Kontynencie żYWioł komu

RsnrCZllY fest nafsilniei reDrezen-towi..-w 
~ nasłeouiących sześciu oaństw'ach: w 
~osii. Norwelrli. Niemczech. Francii. Szwe 
:Jł i Włoszech. 

Ros.ia sowied("a DOsiadał,a w dniu 1-171l11 
:fycZJ!1ia b. r. 798.417 zor2amrowanych 
[omurustów. J.eś.li sie przYdmie pod UlWa
re. że lUJd:ność Z. S. S. R. wynosi w przy
)liżeniu l30 mi1liollów rozrzuconych na 0-

rromnych przes'frzeniach. ~o slaae się ja
lnem, ż'e 2wara'Uicia stałości obecne2o u
itroiu oolityczne2o w Rosii jest conai
uniei ... bardzo oroblematyczna. oraz. że 
'zą:dząca part.ia za wdzię.cza swe Wyją:tko
~ ... e p,ołożenie w państwie chYba Jedynie 
;we) doskonałej orsmnizacii Dartyinei i 
,ezwzgledności w stosowaniu teroru. Ja
[O stałei metody rządzenia. 

Jeśli się weźmie p'od uwag-ę procenlo
'1VY stosunek komunistów do o.g-ó!u ludnoś 
:i:, tO przedstawia się on: w wvsolwśd 
ednei osoby na sto dla dorosłych. 

Cóż .iest w innych kra1a,ch euro,pej
ikich? 

O tem dowiadujemy się z Rocz;ni'Ka 
; ta tystycz,neg-·o Mi ęd z vuafiOdoweg-o . Biu
a Pracy. wydaneg-o w Genewie. 

Norwe2ia. Idóra liczv niesoełna trZY 
qUjonv ludności (ściśle - 2.731.619), ma 
toslmkowo bardzo silna oartie komunisty 

! zną, która liczv (w dwóch swy,ch odfa
nach - fq,cz,nie) 236 tysięcy członków, 
:dy tvmczaselU socjaliści oosiadaia zale
lwie R7.000 stronników. 

W stosunku 40 og-ólu ludności odsetek 
:omunistów jest bardzo dUży. bo wynosi 
llisko 10 procent. . 

NA DRUGIEM MIEJSCU STOJĄ 
NIEMCY. 

Podczas ostamich wyborów w d:niu 't 

laJa 1924 roku, parlja komunistyczna 0-
'eg-rala bardzo ważną role. Komuniści 0-
-zymali wtedy 1.871.000 dosów. co w 
osunku do 63 milionów ludnOści obec-

J'cb Niemiec stanowi blisko 3 oroc. 

DALEJ IDZIE FRANCJA. 
Ostat'nie 'wybory z d'tlia 11 maja 1924 

oku -dały komunistom 800 tysiecy gło

pw, socjalistom zaś 1.700.000. Przy u
y' z,g-lędnieniu zaludnienia :Francji. które 
ve&tt:g- spisu z 1921 roku wynosi 39 mi1-
mów (ściśle - 39.2D9.000) stanowi to 
lisko dwa procent komunistów. 

PO PRANCJ'I IDZIIE S~ECJA, 

k'li6ra 'POO1~mo swej !kr6lewskiej dy.nas·Wi ł 
socjalisly,cz.nych rząd6w Branti'TI'ga '(nfe
dawno , zmarłego) nie mogła jednak rów
nież ucb.ronlć się od zarazy komunizmu. 
Liczy on tam 90 tYSięcy czJ:oillków w 
d'WÓCh .pa,rtjacn komul!l,islycZlllych, co w 
sfo,suruku do 5,904,000 ludności sra nowi po 
nad 1 j pól rproc,enf. Natomiast parffja so-cja 
li'Sryczna uzyskała 726,000 głosów. Należy 
jednak mi:eć na uwadze, 'Że Szwecja zysk~ 
la znakomioie na wojlnie euwpe1s'kitej i zdo 
lClJla znacz,nie rozwinąć swój iPrrenTY'srf i 
hCllndel, któr,e uzyskały niedo'Slępne dla 
niclh przed wo'jl!1ą rynlki zbytu. Szwecja 
była tym p.ierwszym jedynym kraiem en 
ropeJskim, który wprowadził u siebie o
bieg waluty złotowej w maju 1924 roku. 

cjalii'sfyczne-780 tysięcy. Lud,ność WłOch komiwoj,a,0erowie polityczni., gdyby nit 
wynosiła według spisu 1921 roku bIi,sko widmo czerwonej pi'kelhauby na W·SdlO. 
39 miUonów. co daje prawie 0.7 proc.' ko- ' dzie - to w taikim wvpadku Euwpa m{'-
mUI!Y,istów. . graby spać spokojn.i'e. 

NA SZÓSTEM MIEJSCU STOJĄ WŁO
CHY. 

W wY'borach do par,1;amentu w dniu 6 
kwietnia 1924 roku komtt.tiiści otrzymali 
268 'tysięcy gł{liSów, gdy oba Odłamy so-

g ka 

Koleino idą nas,tępujące pań.stwa euro' 
peiskie z odsetkiem poniżej pół procentu 
komunistów w sto<sooku do zaludnienia o
gól,uego: 

H(}lan<tia. Belgia. Polska, Austria, Da 
",ja, Anglja, Łotwa. 

Jak widać z powY'ższ,ego ze1sIawienJa, 
POlIsIlm zajmuje wśród innycih pań'Sit'w eu
ropejskich jedno z osta,ti1lich miejsc co do 
ilości zQI'ganizowanych komitetów. Jeś'li 

'świ1adczy to chlubnie o · o-dpomo,ści na
szy.ch sz.ero'kJc:h wa:rsrw ł:udowy.ch wzglę 
dem wschodnioh destrulkcyjnych haset to 
nile przesądza .i.eszcze tego faktu, jak siwą 
jest propaganda i wszelka tt1JIJia robota Wy 
wrotOwa w naszym kraju, gdyż pOZa jaw 
nymi komuntstami uwi1'ają się u nas tysią 
ce tainych emisańuszy sowieckich. kl6-
rych zadaniem jest w:prowadz.enie moral 
nej dywerS'}i u nas. Tych cyfr 11'st,a 'lić nk-

+Ha He 

W wędrownej budzie. 

Artysta: - Panie dyrektorze, niech pan mnie zaangażuje do podno~ 
szenia ciężarów. 

Dyrektor: - A do ilu kilogramów pan podnosi? 
Artysta: - To zależy, jaką cyfrę umieści pan na kulach. Przecież 

i tak są wewnątrz puste. i 

; E waA a. 

Częsty widok na ulicach 
Londynu. 

e 
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Jesienne róże. 
PrZlez o·twarle okna stonko przystało 

) pmcoWllli artysty snop jasnYch prom!e 
. Z oiY'wionyc'h ulic dochodzit gwar H
mNh głosów. Ale artysta na .to uwagi 
e zwracał. 

Termin wystawy się zbliżał i mis'frz 
Ji'R'I1iew z całym zapalem zabral się do 
~ończeni'a swego o,brazu. nad którym dra 
) myś,lał i dużo przebo!lal. Pod czarodziej 
~iem dotlknięDicm p'endzla wyjrzaf~ prze

~ ... cZlna twarz kobiety, wykwitał na JeJ u· 
i:ł< ~czkach dziwnie smę'tny uśmiech. 'a czar 

" krucze wlosy i ciemno fiJelKlJwe oczy, 

ocien,ione dt'ug-iemi. rZGsami, ~Ial1()w1if"v :~y 
wy kontrast. W ocz.ach fiiclkowyoh smu
rek się malował. j,akaś n1ema skarga -
siedziała na tarasie, WSiparta o bailustrad(' 
i tuli:ł-a . do siebie białe kwiaty róż. 

"Jesienne Róże" zostały urrniesz'cZOl1e 
w sa'lonle sztulk pięk!nych. Ś'ciągały i za
chwycały Hcznych .widzów i sąd konkur 
sowy przywal artyście pierwszą nagrodo 
Bo tutaj wlał artysta ca'łą swoją z:bo!lafą 
duszę li rra'g'edję żyda własnego. 

Miał oddanego snbie przyj,aciela Sfa
nis,lawa M. Był to po'ważny adwo!kat, m6 
wiono o nim: ów jak Kato prawy. bardzo 
za-cny i poczciwy człowiek Luibil sztuki l 
artystów. fo też dom jego Ibył o'środkiem 
towarzyskiego i artystyczne.go życia. Zbi 
gniew spędz,a'ł u lI1iego wolny czas. Aż na 
raz przy,iaciekldwoka'f o'żenH się. 

Pani Ha'lina była uoso,bien~em pię,Knos 
ci. Zrobiła na nlim wffeHde wraże,nie - ty
le kobiet znal w życiu, dla w.ielu mia,ł sym 
patję •. lecz teraz przekonał się, że dotąd 
ur }'.:!'ZG tyciu wszystko 'bylo powierzclIow 
ne, rue w.arte wspomnienia. Ot·o zdawa'b 

mu się. że dotąd szedł jakimś długim ci.em 
rrym tune:1em i ujrzał naraz światełko -
j)'rzyśpicszył kroku do tego świaUa .... Tą 
jasu"1ością były dlań - fijolkowe ocźy pa
ni Haliny - gdy jej niie wJd'z1ial, tęSlkmił za 
nią. 

Ona przeczuła Jego miłość dla sie'bie, 
żalI jej było człowieka. że go tO uczucie 
trawi i męczy: Ogarnęła go dziwna apatja. 
przestał pracować. 

Kt6regoś dnia na prośbę Zhi'g-nlewa pa 
ni Helena żagrala na piailliluile. Tony rozko 
lysa'ly duszę arrys'ty, serce uderz~fo lak 
silni'e. jak g-dyby kto'ś pofrądł o jego' SITU 

ny. Smutek napłynąl mu do duszy i zdawa 
to się, że slyS'zy swm brzóz pla,czących. 

Pani Halina urwaJa nagle. wystraszo
na zmienionvm wY'R'lądem jego twarzy rr 

przy/bjeg'la do Z,bigllli.ewa, przeczuwając 

co się w jego duszy dzieje. Upadł jej do 
k01an, wywał swoJą mitość. Oczy biednej 
kobiety byty pelne łez, serce ś'cisnęło się 
jej boIleśnie. 

Przecież mą:i kocha ją nad życie i wie 
rzy, jak w świętość. Zabitaby szczęście i 

spokój domowy. Żal bylo jej Zlbigniewa i 
jego artyz;mu, tem wię,cea, że go kochara. 
lecz tai.la to uczucie nawet przed so,b<l. 
Nie! Jej n.ie woln,o zapomin.ać o otbow5ąz
crmch żony pra:wego człowieka, Z płaczem 
u'Ciekła z pokoju, 

Po paru dniach przyszedł Zbi:g'11iew w 
jesienny ranek. by pożegnać 'na zawsze 
ukochaną kobi,etę i wręczył jej na pożeg 
nanie wiązankę białych róż ... Pani Halina 
spojrzała nań z takim żalem, z taką cwf.o 
ścią. ją:k się to kogoś ż'egma na zawsze ... 

I oto ,patrzy w jej cudne ohli-cze, zdaj.~ 
mu się. Ż€ te ustecz.ka porus'zają si e, że u
s'łyszy jej .glos, niby czaroWll1ą muzvh u
kOje-ll'ia i zapomnienia wszeilkiej żałośc:'" 

Na chwi'lę zdało się artyście. że się ich 
dusze spotlkaty i kOją tęslrnotę wzajemną. 

a smufu1e jej oczy szeDcą me,lan<.:holijnie: 
smutno mi, dni jasnych 1I1~ le widzę przed 
so,bą ... 
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Sądowe pranie honorów Mleko i jaja ożywiają umysł, 

austrlacko-w~gierskiei arystokracii. 
wieprzowina zaś usposabia melancholijnie_ 

Narodziny miłości w pOciągu i ich smutny epilog. 
Przed sądem wi edeńskim toCZY się 0-

. becnie rozprawa na tle osobliwei afery, 
wynikIei w kotach arystokracji. 

Porucznik marynarki Kloss w roku 
1918 poznat w po,ciągu iakaś powabną da
me. która nie chciała iedna!, zdradzić swe
!!O incosznito. Dooie\"o przy rewizii doku
mentów ciekaw v oficer niedvskretnie rzu
cił okiem na oasz()ort nieznaiomei i Wy
czytał nazwisko: hrabina Marianna Zichy. 

osobą lekkiee:o prowadzenia sie. oodeirza
ną o szpiegostwo i Dosiadająca kilka pasz
portów. Policia orloowiedziała. że co do 
lekkieszo życia. to owszem. ale dwa lnne 
zarzuty są bezpodstawne. Na zasadzie 'tej 
relacH kapitan Kloss oslrzegł bra'ia. by 
się nie wdawał w bliższa znajomość z hra
biną. 

Tymczasem iednak porucznik tuż 7dlrę
CZy! się z hrabiną i pokazał jej lis'f: brarea. 
Rozgniewana dama zaslcarżvła kapitana 
Klossa i hr. Pachte o oszczerstwo. nazY
wa;,ac oierwszcllo z nich .. Iot{aiem". który 
usHuie rozs!ewać, kuchenne płotki". Oczy
wiście zięć arcyksiążęcy obrawny tym 
zwrotem. wniósł Imn1lr-skargę. 

,. Pewien lwu a~ ~ autorem 
zasad szMti iedzend'a, ~owanych 
wśród ,ludno,ki Paryża. Streszczają się 0-
ne w tmnktach nastwujących: 

'Jeść wołowinę, bo ona daje ener1?:Ję I 
odwagę, nie jeść wieprzowiny, bo ta. us.pa 
sabia pesynn~stY'cmlie. Baranll1a nasikaja 

Krateczki sądowe. 

me1anchoI151l11'e. M1e:1Co i jaja OŻywiają 
mvsl, zwłaszcza u kobiet, maslo sld.al 
do PQlWolności. Jabłka są godne polecel 
da.a pracujących umysłowo. Jedzenie zil 
ni3Jk6w jest przyczyną lenistwa i nie: 
ohomości. Musz'farrda znaftmntitie wzm~ 
nla pamięć. 

Zainteresowany osóbka swej sąsiadki. 
przybywszy do Żvwca. opowiedział swą 
przyg-odę bratu. kapitanowi marynarki, 
}'tóry jest mężem iednej z córek arcyks. 
Karola Stefana. Kapitan z kolei zwierzył 
się ochmistrzowi dw{)ru. hrabiemu Pach
ta-Ravhofen. a ten z zapałem szodnym lep
szej sprawy zabrał się do zebrania infor· 
macyj o osobie hrabhlY. 

Obrał ku temu dro'gę dość osobliwą, 
bo napisal list do poIicji wiedeńskiej z za
pY'taniem. czy istotnie hrabina Zicby jest 

Obecnie więc odbywa się są,dowe opra
nie honorów ausfrjacko - węg-ier:skiej ary
stokracji. WyWołujące żywe zaJn't'eres'O
wanie wśród licznej rzeszy umitrowanych 
i upatkowanych obyWateH. ye rs i ści ie rzy 

---;:-- , 
bliźniegO. 

Za czyn z przed 22-u lał niewdzięczna sł~żba kwestarki ulicznej. 

odpowiada teraz przed sądem. rJedną z nai'gorszych 'Pla'g. k't6remi nIe 
bo ukarało grzesZlną ludZIkość są bezwąl 
pilenia dlni :wac7Jka, czy kwiatlka. _ 

Przed sądem przysięg-łych w Ascnaf
fenburg-u toczY się rozprawa sadowa prze 
ciWKO rzeźniKowi Umh6frowi z Wiirzbur
g-a. Który przed 22 laty dopuścil się na 22 
letniei telefonistce J6zefin1e łIaas mordu 
rabun1OOwelro. 

Panna łIaas spędzając urlop u swego 
brata w Aschaffenburg-u. w roku 1903. Wy· 
brała się na wycieczkę i więcej nie wr6-
ciła. Znaleziono jei zwłoki ookłófu n'oża
mi W lasku - przyczem zauważono brak 
zfoteg-o ze2'arka i torebki z drobna kwo
tą pienIężna. 

'~h:7ellkie dochod'zcnia nie do'tJl'owadzl-

ty do rezultaifu. Dopiero teraz. 00 upływie 
22 lat. prokurator na oo'dstawle doniesfeń 
świadków i zebraneg-o materjału. wyfo
CZy.! UmhOferowi skargę 'O morderstwo. 
Wielce obciążającym dowodem jesf zna
leziony w kla~ce domu, g-dzie mieszkał 
morderca. zeg-arek damski. rozpaznanv 
przez siostrę Józefiny - jaKo wlasność 
ofiary. 

Rozprawa wlęC budzi catIdem uzasad
nione zaciekawienie. rembardziej. że 
świadkowie będą zeznawali obciążają.co 
i na niekorzyść Umh6fera. 

Instyttrcje, dotknięte znienacka bra
kiem gotówki, ustawiają na rogach ulic 
SitoHki z pusz.kami, a skaro1owani przez 
nadobne dziewoje. straż przy stolikach 
peIniące, przechodnie nolerns volens n~u
cą do puszki parę groszy. 

Bywają jednak i tacy. k~6rzy nagabu
ją,cą ich panienke ofukną, zwymyślają. a 
nawet odepchną brutalnie, Przekonała się 
o tem urocza panna Regi1nka Krigerówna. 

Przed nnedawnvm czasem kwestowała 
orzy rogu ulicy Piotrkowskiej i Nawrof. 
Ujmująca powierzchowność i wdzięk kwe 
starki sprawny. że datki sypały sic iak z 
rogu obf.itości. Panva Re~ina cieszy ta się 
szczerze z racH powodzenia swej puszki. 

Sarkofag angielskiego bohatera wojny światowej
lorda Kitchenera został ustawiony w krypcie bo
haterów katedry św. Pawła w Londynie obok sar
kofagu admirała lorda Nelsona. Ciało Kitchenera 
spoczęło jak wiadomo na dnie morza wraz z krą-

żownikiem "Hampshire", 

Żaden z prZloohodniów nie odmówtiI jej 
szcze, wJęc nie odmówi z pewnością i tl 
wysoM, pTzys~ojny pan... ZWJ'ócit.a 5 
przeto doń z uśmiechem na buzi. - .Mo, 
pan będzie task~ ... 

- Taj idźcie wy wszyscy do pforu~ 
bodaj was szlag trafił! - zaśpiewa! z 1 
!icyjska przV!Srojny pan i odepchnąt kw 
starkę. a wfaściwl'e uderzył w oierś h 
bo~eśn*e. że aż jej łzy stanęły w ocza 

Przez parę dni czuta dotkliwy ból Uf 

Tzenia, zezem zwierzyła sie swemu s 
decZlnemu przyjacielowi. p. Romano i (1 
jewskiemu. mtodzieńcowi pielnemu ( }: 
dżemtelmeńskkh_ Krew zawrzała w a 
Romanie. gody dowiedział sie. w jak 
falnv sposób skrzywdzorno jego prz 
ciótke. 

Mi'nefo parę tyg-oon;. Pew:nego wie 
nI pan Roman z panną Recrilna wvhra li : ' 
df) Gostomskiego. Sfoliik obok zaJmował 
jaildeś gwarne i wesołe towarzystwo. 

Nag-te panna Reg-in ll chwyciła tow aq' 
sza swego 7'-3 rękę . .,Patrz. tu siedzi : , 
który mie uderzył" - rzekła szeptem. a 
zmłie go". 

Pan RomaJt1 wstał. nrzystą,pil do w a 
zanego przez przviaciótke jegomościa I T 

g-rzecz:nv sposób poprosit o podanie n
zwiska. Zapytany. w jakim ce'!u prosi () t. 
odmówił wyiawief1~~ powodu. 6potkaf s 
przeto z odmowa. Po pewnym czasie nl 
z.najomv pan opuścH cukiernię. W ~\ad z 
nim wyszli p. Gajewski z panną Kryg; e 
r6wną. 

W ten sposób słwierdZliH. że zam~szk 
je on przy t.l'licv Brzezińskiej. niedaleko 
komisariatu P. P. Dokonawszy 'tego ()od 
krycia ' pan Roman odwiózł przviaci6tk 
swa do jej domu na SlJkolną. zapewniają 
iż pO'liczv się z owym osobnikiem w 51)0 

sób należyty. 
Po dwóch d:niach o godzinie 11 wi.ocz 

rem liczni przechodnie na ulicy Brzez.iń 
skiei bvli świ<ld'kami oiezwY'kl1ei scen~ 
Do i " kiE'2:oŚ ldacego. samafnie eleg-anckie 
go pana przystąpiło trzech niemoiej ele 

, ga nekich młodzieńców którzy bez żad 
nvch wsteonvch wY'iaśnień zaczeli gO o 
kfa d.ać, Napadniętv i::lł '\vzvwać pomocy 
na skutek czeg-o prz,~biegt na miejsce 7.ai 
ścia posterunikowv z pobliskiego. komi.sa 
rjatu, Po wvleg-itvmowaihiu &ię napa'Sltnic1 
ud<l~i sie do domów. 

Posiadaiac iednak nazwiska ich Dal 
\iVt8dvstaw Ko'caj ze Stan~stawowa, ohe, 
nie urzednik w :todz!. WVS'fąpit przeciw'k( 
łl:l11 na drog-e sadowa.. I 

""'- dniu wczoraiszvm panowie Roma l 

Gdiews,.i i J67.ef KucharSKi sfaneli prZE'~ 
sadem norkoiu 6-go okręg-u. o,~:Kar7en; n 1'11 
bicie. Snrawa zoslafa iedarn'k odroczone 
na prośbe osKa't'żonvch. nr<lQ'nacvch do· 
sfar<'zvć iE'<::zcze naru śv,riadk6w. . 

Niezależnie od tei sprawy nie ominiE 
kh sprawa z ~karżenia policii o zakMce' 
nie ~nokO'iu publiczneg-o. 

W faki Ii) sno-sób nomszczo'na zostah 
przez rycerskich łodzian K.rzywda. WVTZ~ 
dzona pannie Reginie Krvg-lerównie Or7. €' 

nieryrcerskiego obY'W~lela miasta Słanil 
.. larwowa. 
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~zień w foazi. 
____ r~ __ o _ 

Okrwawnony trup nowo
rodka w papierowej paczce 

Gdzie wyrodna małka? 

."(x) W siooi domu prZy ulicy P6bnoc
nei 10 leżała mała paczka owinieta w ga
-r.ere. Zawiniątko leżało już killka g'Odzin. 
Wl1"eszcie Jeden z loka'to,rów idE\ic koryta
rzem oo'Pchnąl pacz,kę noga. 

A że było ciemno zapaJil wIęc zapallKę 
f paczkę zaniósł do swero mieszkan1a. 

W paczce, jak się wtem okazało, roaJ
dowal się okrwaWiony 'tru'P noworodka 
płci męskiej. 

Powiadomi'Ono :oo'bJiski POsterunel{ P. 
D •• który zwłok; ni'emowlęcia 'Przesłał d'O 
orose'kltorjum mj:eJskiezo. 
_ Za wyrodna majtką wdrotono P'QSZ'U

kiwania. 
----.----

Ikarowe loty kupca 
. łódzkiego. 

, kiedyż okrutny los przesłanie 
go prześladować? 

'(x) tle się wi'Odło ku,poowi Izraelowi 
Les",czyńskiemu. 

Energiczny z naTury zakładal wiele 
przedsiębiorstw, które w rezultacie nie 
dary mu naimniejszy-ch zysków. 

Zniechęcony po raz ostavni popróbo
wał szczęścia. Zaku'PH maszyny i w domu 
orzv ulicy Nowomiejskiei 30/32 otw.orzyt 
fabrykę cukierk6w. 

- Nareszcie! - odelchnąt kupiec. bo
\Viem fabryka zaczęta dawać zvskti i wziął 
~ie z zapałem do pracy. 

Ale c6ż z leg-'O? On pracowat a zło

dzieJe gO okradalł. 
W dniu wczorajs.zym niewvkryci spraw 

C;y oderwali kl·ódkę od drzwi fabryczki i 
skradli 75 kHo cukierJrow, warifości kilku
,et ztntych. 

Obecnie p. Izrael si-edzi w domu i roz
mvśla nad otwardem rentownieisze~o in
teresu. 

---:0:·---

V. CROSS. 60 

PRAWO SERCAu 
POWIESC. 

W1dziata 'Po wyrazie jego t'warz"y. że 
byt zadowolony. Krok ten był bowiem 
wedlulr Zldania Rolanda nieodzowną ko
o;-ecznościa. Helena jednak nie lrodzita się 
w duszy na żadne uzasadni;enia. których 
źródła należało szukać w zwyczajach to
w a1"Zyski ch. zaś nie w nakazaoh sumie
nia. 

- Niema takiej konieczn,ośc1. która
by nam kazata czynić źle - odpada mu 
wówczas, lrdy Ją przekonvwaf. namawia
jac do ślubu z Talb'O·tem. Roland glni-ewat 
się wpra"'dzie -przez chwilę, ale Helena 
mimo to była przeko.nal!1a 'O słuszności 
,-;weg:,o sądu. 

Jako pierwszy mówca biesiadny wsIał 
doktór Zar.oński. Wśród panujacej ciszy 
wyg-łosił zrę.czne przem6wieni'e. które sta 
wiło Helenę i Talbofa i J)rzepowiadalo 
młodej parze niezmącone szczęście w 
przvszfośc1. 

Mowa jelro została nagle przerwaltla 
weiściem slużacego. który nie zważając 
na dawane mu zmaki. skierował swe kro
ki do dokvoora i podal mu depeszę. 

Serce Heleny zabHo gwaHownie pod 
W!rażeniem jakielroś niewyHumacwneg-o 

!>rzeczucia. LekaTz mÓ2:1 'w:PIawdzie 0-

ora ze dwoI' Gwizdek I przędza. 

gdy kieszeń "chora" I 
Pieniądz miernikiem przyjaźni. 

Spólnik, o którym fabrJka 
nie wiedziała. 

~n) Na Ba!ut~-ch. w domu Plrzy ulicy 
ZoW 9, zamieszkuje rodzina Mikzarików 
,słdadaj~a się z matki-wdowy KatarzYlUY: 
dw6ch c6rek Relriny i WładYSławy oraz 
Jana} Kazimierza, dorosłych synów Mil
czarkowe1. manych na calych Bału'tach 
a wa'll'fum.ik'ów. 
. ~obrana la rodzin'Ka <Iawata sIę nlele
dnokroblie we maki sasi·adom i' zna!lD
mym. 
; WszYSCY za' ~edm.eg-o -i ded.en za WS7:Y

stldch - oro ich dewiza'. 
IW roku ubielrły'ill MilcZlaf1{owa. nato

R'O'wa pijaczka~ wydala zamaż c6rkę Re-
ginę. . 

Świew UlPi:eczona teściowa·. Drzvc:hyl ... 
na zięciowi, oozwolita mu zamieszkać u 
siebie. 

Zięć KaZImierz Pelisiak zzooz1'ł się na 
:propozycię teści'Owej bez wahania. 
, Mi1'czarkowa triumfowała. 

Zięć zarabiał s:poro lrrosza. !który 00-
aawal cal'kowide żonie. ta zaś swed "ma
łeczce". rJ'eśdowa zn6w za 'Pieniaaze fe 

raczyła się obficie .. w6dziunia'i wy'pra
wiaJ<tc rodzinne libacje. 

Aż przyszedł czas krytyczny. PeHsiak 
postlradał macę. 

Postępowanie wz,ględem nowego 
członka rodziny ulegl'O z.mi·an.ie. Dawniej 
lrlaskano go. a femz robiono mu staJe 
Wym6wK~ i domalrano się "forsy". Cier
piał więc PeHsiak wi·ele, aż w dniu ooeg-
cktjszym !bomba pękla. 

W czasie li'ba'cH wypra-wionej na część 
przybytych dw6ch żołnierzy. chrześnia
ków Mikzarko·wei. wszczęto awail1turę. 
kfi6rej prz,ew'Odlfij.czyla żona Pelisiaka Re
gina, nieod,rodna córeczka swej .• malusi". 

Awantura zamienita się w bójkę ... Ca
cana rodzinka" w kom1Ylecie ma-z obaff 
chrześniacy poczęli oklad:ać co sil biedne
lrO PeJisiaka. 

Kres bó.ice pol'Ożyla ooHcja. AwanTur
niczą rodzinę 'Pocią~ęto d!() od!powie
dzialnoŚlci są,dowej. a s·rodze 'PObitemu Pe 
lisiak'Owi udzi·eUl pomocy zamieszka-ty. wl 
'PObliżu le1{arz. 

(x) Jak kraść. to osfroż,nie I 
Oto Z'danie którego ś'~śle przf"Drze~l 

Wiktor Gwizdek (Obywatelska 41) robot
nik fabryki Benkha przy ulky Łąkowe; 
Nr. 11. 

Stale wynosił przędzę, w fab;--;ce te, . 
gO jalkoś nie spostr~eżono, a on omastat 
w piórka. 

Lecz do czasu dzban wodę nosi. 
Kradzieże wkońcu zauważono. oodwo 

jono dozór q 1t1!Ż dnia następ.nellro ujęto 

Gwizdka usi'luja,ceJro wynieść pOza łery
lorjum fabryczne p.rzędzę. 

Aresztowano go i w czasie przej}ro~ 
wadzania w mieszkaniu jego rewizj.i zna
lezi'Ono większa .iJość 'tego materiału. 

I osiadł Gwizdek w kozie, gUzie sobie 
zapewne "pogwiżdże" do czasu rozpra~y 
sado'wet 

---~:-:-:'----

. 
Strzelanina na ul. Przejazd. 

Bandyci uciekli. 

Nocy 'Ubiegłej około godz. 12-eJ poste 

Szybka pomoc. 

. il"unkowY. pfzechodzacy ut Przejazd zau
waży-t IPTZY zlbie'gu uB.. Wysokiej dwóch 
podeirzanyclJ. osobników. Wezwał ich. a
by stanęli'.. Ol jednak go 'l1ie postuc!hali i po 
czeH ucile!Kać gęsto oslrzeliwujac się z re 
wolwerow. Wówczas posterunkowy ;pu.ś
cił się za nimi ,w ,polroń i slrzeli't na po
straoh. Zloczyiky iednaft( nie zalrzy,maU 
Się i 'Przesadziwszy plot przy ut Przę
dza'lniail1ej 9 ZIIliknęli bez śladu. 

Usłuzna panna sklepowa zaszywa woźnicy rozdarte SpD etnie, 

frzymvwaĆ seliki depesz. które nIe miały 
żadnego specialnego znaczenia: tutaj je
dnak zdawa~o się jej. musiało zajść cO'ś 
takiego, co się odnosił'O bezpośpednio do 
niej. Śl,edz'lla więc g-ora,c'Z'kowo, nak d'Ok
tór rozerwał de'P'eszę i szyblko orzebiegł 
oczyma treść. Z u-st jego wyrwal się mi
mowolnyokrzyk. 

Goście. kt6rzy dotychczas zabawiali 
się rozmowami I żartami. zamllkli na;.g-le 
i skierowali wZlrok ku doldorowi. po raz 
drug-i czvtając·emu depeszę. WSZYSCy o
czekiwali. że powie kilka słów. Zar'Oński 
zwrócił się jednaQ( do Rolanda. 

_ Ta depesza prz.eznacwna jest dla 
ciebie, Rolandzie. Chciałbym kilika słów 
pomówić z Pll~kow:ni'ldem Werendem -
rzekł do pani Tome, - pan.i wV'baczy mi 
na moment. Chodz! 'O bardzo ważna swa
wę. 

Zanim jed.nak pani Torne zdołała od·· 
powiedzieć, Helena .iednym susem znala
zła się przy doktorze Zar0i1sktm i poło
żyła rek~ na ]e.g-o ramieniu. . 

- Proszę mi powiedzieć. jaka jest 
Ireść depeszy - rzelda rozkaz.ująco.
Twarz jej była zupełnie bIała. dookoła 
zaś ust i oczu ukazały sie Jakieś niebies
kawe cienie. Mów'ifa spokojnie. ale nie 
Wypuszczała ramienia doktora z ż,ela-zne
gO uś.;isku. 

- Moja dWlra pani. dep-esza nie za
"'!!-eia nic, coby modo pania obchoqzić -
odparl ddktór Zaroński. 

- Pan powiedzial. że mnie dohliczy. 
- Nie. p'rzepraszam bardzo. powie-

działem. że dotyczy pułkowil1ika Weren
da. 

Nikt z gości sIe nie ruszył. .WSZYSCv 
pa·tlrzy:!i zdumieni. nie prZerYVlając miI
czenia. Roland i Talbot p'Odnieśli się z 
mieisca. 

- Prosze przeczytać depesze - ode
zwala się znowu błagalnym g-łosem He
lena. Doktór nie odpowiedziat. lecz zaczął 
znowu rozwijać depeSZę. Helena niespo
dziewanym ruchem wvrwafa mu ja z rę
ki i zanim Talbot i Roland m'Og-,Jj temu 
przeszkodzić, przeczytała jei 'treść. Krzy
kiną,\vszy przeraźliwie. zwal'iła się zem
dIona na ziemię. WSZyscy g-oście skoczyłi 
na równe nogi. przerażeni niespodziewa
nym wvnacH<iem. 

Roland podniósł ja i poł,ożv! na sofie. 
Goście Hoczvli się ze wszystkich stron, 
chcąc pomóc. w rzeczywistości jednak 
wVWOfl1iaC tvlko niepotrzebne zamiesza
nie. Pani Torne zbliżyła się wolno: 1'warz 
ki była aż S7,ara z przerażenia. Próbowa
la wv.iuć Helenie depesz,ę z Tęki. ale dloń 
ki córki była talk zadśnieta, że nie mo
gra rozerwać jej lJalców. Roland. lJ'odnrzy
mu.iący glowę Helenv. poprosił panią TOT
ne. abv zaniechała tV'ch pr.ób. 

- Proszę otworzyć ok.no i p'O'clać tro
chę 7.imnej wody - rzekł do matki Hele
ny. Wtem zbliżył się dokt6r Zaroński i 
naohym się nad panna młoda. 

-(0-
·1;:7;,':-

Z minionych świi;!t. 
tła wódeczkę nie wszędzie 

starczyło ••• 

Tak się zło,żyło w tym roku. że świą'f 
Bożego NR!rodzenia mieliśmy prawie cz'fe 
rv dni. Zatem był czas 'l1a wszvstko -
na modlitwe i srodziwa zatbawę. tylko z 
p.ienięd,zmi bucha bvlo. 

Nawel na 'wódeczkę nie wszedzie star
cZTrlo. bowiem kronika palicy,ma nie wie
le przez świeta wstała .. wZlbo~acon~'" 
nowymi przybyszami do ksią:ik! moroku
ł6w. Tern to le'Piej świadczy o Jodzia
na-ch. 

Pogoda - prawie marcowa. Mróz. 
śnieg. deszcz, sl06ce. a przedewszysl
kiem łódzkie ostawione błoto. Pomimo to 
petno bylo na ulicach spacerowicz6w. 

-:0:-

- Omd;Ienie potrwa prawd-().podoooie 
przez czas dł,uższy - rz.ekł og-lądnąwszy 
bialika oczu. - Trzeba ją będzie zabrać 
stąd i zanieść do pokoi-ku na .górze. 

Wzrok zaś jego m6wił dalej do pani 
Torne: 

- Niewiadomo 00 jej wpadnie na 
myśl uczynić lub p'owiedzieć po odzyska
niu prz"iomności. lepiei zatem. że odJbe
dzie sie to bez świadków. 

- Panie Rolandzie, czy pan będzie 
m6g-l ja zanieść? - zapytała pani Torne 
Zld:enerwowana. Bo też Helena wvwolała 
swo.iem za,chowaniem się catv skamdal! 
Co powi-edzą jeJ zna,jome. które ją teraz 
obserwowały z i!ronicz1nym uśmieszkiem! 
Eugenia była tym wy,paclki·em tak dotknię 
ta, że ledwie się trzymala na nO,gach. -
Bała się. że · Helena obudzi sie z omdle· 
nia i zdradzi calą tajemnice dzisieJsze,goo 
ślubu! 

- Uniosę ia z łatwością - odpar~ Ro
land na zapytanie p a'l1 i Tome. 

- CZy pan, panie doktorze. nie ze
chciałby także towarzyszyć panu Rolan
dowi i zo·baczyć. co naJeiat'oby uczynić? 
-\- rzekła pail1i Torue do lekarza. 
\ Przeprosi-la swoich glości na killka mi

m.ft i poszła za Rolandem, który poniósł 
Helenę, jak male cF.tiecko. 

/ 
f 

--:0:--

d. c. n. 
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" 
rze zły?" 

Ile razy słyszymy to pytanie w poświątecznym okresie --- tyle 
razy odpowiadamy na nie stereotypowo ••. 
A stereotyp niezawsze zgadza się z realizmem ży~ia ... 

W okresie pośwIąIe,cznym przyzwy
czajeni jesteśmy do obowi<1zkoweg-o ponie 
ka..d pytania, zadawanego bliźnim przy 
spotkaniu = 

- .Tak tam święta przeszły? 
- Ano - pl'izeszły, jak w obecnych 

chudych czasach - mniej lub więcej har 
monUnie... W slędzie mniej-więcei żarzY
h r się świeczki, wszęd'zie łamano się opłat 
k,iem .•• 

. Czy jednak naprawdę wszędzie? Po
sruchajcie, j.a'k przeszły święta w jednei 
z małych podmiei'skic'h poslesyj. zda'la od 
śródmi'eścia ŁodZ1i. na ul. Nowo-Zarzew
skiej. 11 za.miesz,kal,ej tam pa'ni Olszynow
skiej. a przyznacie, że na niewinne, bamłt 
ne, z.dawkorwe pytan:ie: Jak fum świeta 
prz,eszfy - niezawsze i nie każdy od~o
W1iedzieć może równi'eż zdawkowem: 

- Dziękuję. ano - jak w obecnych 
chudych czasach ... 

Bowiem: habenł sua fata - famiJ.ia€' .. 

ONGI I - Z BIEGIEM CZASU .•• 
Rodzina Olszynowskich mIeszkał? 

przed wojną w Sochaczewie. lldzie ojci.(" 
prowadził intratny handel zbożem. At(\li 
w roku 1914 poszedł w muuduflZe ros~ .. i, 
sIdm bronić "cara i oiczy:znę ..... 

W wku 1915 poszła z dymem, jak wia 
d-omo, więkswść domosfw Sochaczew!!. 
pani Olszymowska przedarta się z dzieć
mi do Łodzi i zamiesZ!kata przy ul. No\Yo
ZarzeIVi'skiej. Tu w ~rudniu roku 1916, na 
krótko przed Bożem Narodzeniem, nawie 
dz1ła ja wieść o z~onie meta w obozie 
ieliców niemieckich w Spandau. 

Była to dla pani O. pierwsza smutna 
wigilja, tern smutniejsza, że - prócz zmar 
łeJ,to męża - nieobecny był tDa niej rów 
nież mdstarszy syn, który w niespełna 
r-:>k po wybuchu wojny, uciekł z domu i 
wstapU do legjonów Pitsndskioo:o. 

Na ;,gwiazdI(ę" r(}ku 1917 otrzymała 
ma,tka wiadomość z austtiacko-włoskie
~o froo,tu. że najsłarszy syn pol~ł. 

W ro.ku 1918 - 1feż w okresie wigilii 
_ pOSZedł d,ru~i z kolei syn Ił1Ia obronę 

Lwowa i - nie w,rócU więc.ej, a w roku 
1920 oSta.tnll O)szynowski. uczeń jednej z 
m~eJscowych szkół średnich, poszedł jako 
ocho<tnik na wojnę przęclwko bOlszewi
kom, do.stał się ranny do niewoli i-wieść 
DO nim rówll1ież przebrzmiała bez echa ... 

MATKA I CÓRKA. 
Z Ucznie, o'ngi doorze usyruowaneJ ro 

dziny, pozostały j'edynie znękana 'losem 
matka i córka. 24-,le't'nia FranoC'i1szl!{a, j,edy 
na osfoia moraqm i materialna ciężko do
świadczonej starej Ol'SzynowsJ(lj,e}. 

Los zrządzii't, że Pranciszka prZled dwo 
ma laty olrzYl11a,ta posadę biurową w Byd 
goszczy. a gdy w rok później wyszła fam 
ze zarrnąż - zdawało silę starej, że los ze
chce już oszczędzać ją nadalI i pO'ZIWOJi jej 
odtąd żyć już w spokoju do poóźruej staro
ści. 

Wszystko ułOżyło się już jakrudlepiei i 
w tym roku miała córka z mężem i półto
rarocznym 'połomk~em przyjechać po raz 
pierwS\ZY do lodzi z wizYtą świąteczną. 
Olszynowska zajęła się tkliwie szykowa 
niem do wieczerzy tradycyjnej, postarała 
się o siano, wystroiła małą choinkę dla 
wnuczka i z biciem serca ocreki,wała 
przyjazdu swych bliskich ... 

NIEUBŁAGANY LOS. 
Ale nieubłagane fatum zawi'Sło snać 

t1ad życiem jej. daia!C się we waki w wY 

rafinowany jaKiś sposób - gff.a!lle tUŻ przed 
świętami Bczego Narodzenia ... Miast Ocze 
ki.wanych z utęsknieniem gości - otrZY
muie Olszynowska 24 b. m. tuż przed wi-
21iUą. list z BydJ,toszczy od krewnych zie~ 
cia, donoszący ni mn~ej, n[ więcej - tylko 
tyle. że: zięć, skaleczywszV się Pf'Zy pra 
cy w warslttacie - nabawił się zakażenia 

krwi i .. zmad przed dwoma dn.iami w szpi 
talu, zaś żona je~o. Franciszka, dostała 

w związku z niespodzia.ną zgoła śmiercią 
ukochanego męża, a,ta'ku szału i zachodzi 
poważna obawa o jei ,zmysły ... 

Staru'SzKa - jaK swlad1(owje opowft1a
da'li mi - poki'wa'fa tyllko sitwą głową, ro
zesłała wJeczorem si'ano .na sJfołe, zrupaH
ta świecz.'ki ma choince i Siadłszy samolnie 
przy stole - popadła w cichą me:lauClho
!ję. 

Nie zadaide Jej teraz - na !it{)ŚĆ bos
ką - zda\\1mwe'go, sfe.reo'fy,powego py
t,ania: 

- Jak tam święta \przeszły? ... 
Boć niezawsze stereotyp pasuje do ży 

cia. (faun.) 

Zemsta kelnera. 
.. 

. \ 

G,oś~: - Proszę pana, jut od godziny czekam na zamówiony obiad 
urzędowy . 

'-(el ner : - Mój panie l My czekamy na panów w urzędach, pocze-
kaj pan i na nas. 

olg · ta uaciwej zie .czy y 
Zwyrodniały służbodawca •. 

Wyrzucona na bruk, chora i bez pieniędzy 
szuka ukojenia w śmierci. ' 

stużą<:a M:i,chaHna Byf'ka, lat 2{), przy 
była przed rokilem z t~sku. do Łodzi i 
wstąpita na słu,;~bę do nicjakle?:o Jakób:t 
Cwajm ... , zamieszka,tego jJfZY ul. Wschod 
niej. 

Młoda dziewczyna była bardlzo skrom 
na i wszeUde brudy moralne wielkiego 
miasta były jej obce. 

Służbod3lwca jej, wracając kiedyś w 
nocy z miasta do domu i przechodząc 
prze~ kuchnię na.dużył swej w:adzy. 

Biedna M.ichallina z obawY utra.'ty miej 
sca, nie stawila mu oporu. 

Równmeż ze wstydu zamilczała o tem 
przed żoną zwyrodniałego pana. 

Po pewnym czasie objawiły się skutki. 
NiesZczęśliwa d~iewczyna powiadomiła o 
tern winowajcę. 

Ten wpadł w szalony llfIiew i żOnie 
swel Imzał dziewczynę zwolnić ze służby. 

Wśród zimy, nieszczęśliwa i chora siu 
żąca ZItIlalażła się na ulicy bez żadnych 
środków do życia. Tu następuje zwykły 
koniec podobnych tragedyj. 

Nl'e mogąc znieść hańby, p,rzyiJita mo 
ralną dep,resją., targnęła się na swe młode 
życie. wypijajac jakąś tam truciznę. 

A milo'Sierne pogotowie pośpieszyło jej 
z pierwszą pomocą i zawiolzto ją do szpi 
łala. 

w tnielkn wielkomiei~ki[~ awantur. 
Dwóch ludzi Uf żelaznych uściskach jednego. 

,W dzisiejszych czasa,ch każdy stara się 
zagluszyć w sobie żałość z powodu kry
zvsu g{)spodarczego. Jedni hołduia zasa
dzie wymyślania na sprawców kraiowe~o 
nieszcześcia. inni powiada1ą sobie. ooco 
•• strzepić 00 1>różuicv 2:ebe" i uwa.żaiac. iż 
w przysłowiach tł{wi madrość narodów. 
worowadzaia 'fr ;i.;ycie maksyme: .. na ira-

sun~k. dObry trunek" i zalewają jak mogą 
g"ryzące~?:O ich robaka. 

Pon:eważ inne przvsfowi'e mówi: .,Kto 
się lubi, ten się czubi" - wiec 1>owyższe 
po zasfosC'waniu pierwszego wprowadził 
w czyn niejaki Stefan Ja siak z ulicv Guber 
natorskiei: schwyciwszy znaiduiacy się w 
mieszkaniu star v funt rosviski wypadł na 

Br. t91 
-:s.==-

na imieniny ~Ia m~iH. 
Na ulicy Dąbrowsk,Lego s1>otlk,ały się 

nagle dwie przyjadó~ki. 
- Dzhmiu, Dzi,uniu, strasznie się cie

szę, że ci'ę widzę. Wyobraź sobie. mam 
straszny kropoł. 

- Cóż takiego, Żuleńko. Moż,e ci bę.dę 
mogta w czemś dopomóc? Powiledz. 

- Chodzę już drugą godzinę po maga 
zynach i ohcę 'kup'ić koniecZin.ie dla męta 
jakilś podarunek imieninQlW'Y. A,te nieslety 
WSZystko podrożało szaleni'e. Próbowa
lam mu kupić dotąd spin'kl, getry, krawaf. 
bO'nJżul'1kę, 'tuzin, bałystowych cnuSlreczek, 
~ec:z;kę, portfet, cy:gamiczkę burs:t'fyn{)'Wo 
) targ()IWatam slę zawzięcie, ał1e oóż, kile· 
dy bra:kuie mi d'o każdego z 'tycn ,prezen· 
Mw przynajmniej ki'lku złotych. 

- Staraj si'ę w'Y\hrać coś skromni!ejsze 
go. 

-Nie mogę, tJ1ajdroższ.a, mąż ,na gwiazd 
kę ku'pił mi cudowne burony. MójpT1ezen;f 
,imieninowY musi być 'także efeKtowny ~ 
dr{)'gi. 

- To może kup coo na raty ... 
- JaIk 10, więc i 'to mam 'k11lPowa'ć na 

rafy? Po'Wiloo.'Z mf, co ty kupi'la.ś sw:eanu 
mężowi na lm~en.iny? 

- Ja k1llP1lję co roKu ffo samo. j jeSt za 
wsze bardzo zadorwolony. 

- Cóż 'takiego? 
- Kupulę kaselik'ę 'li cyga.rami', Jrf6re 

on stale palli. ałe powiada, że 'ie, ~óre da
ję mu na irniemilI1Y, smalkują mu naile1Jie.f. 

- To bardzo drogi 1'rezen~, moja k'<Y- 1 

chana, cY'gara tera'z bardzo !podrOliafy. 
- Wlaścilwie, lo ja !kU!~ mu lY'lko t{a , 

se'tłkl;'. 

- A cygara? 
- Cygara? .... SKądże bym mu lJ{upowa 

la., ja się na 't,em ni'e rozum ilem !WY'krad~m 
mu ,PotPTosrtu po jiedny:m Cy'gaJl'ze z jego za 

pasów i skladam przez dwa: miesiące. O
czywiście uważam, żeby wybierać jak 
najlep'S'ze. 

- A to dos,'kona'la myśl! Dzięhtję ci. 
najd,wż!Sza, na przyszły rok moglalbym 
zrobi'Ć to samo, ale na razi'e ... tego roku ... 

- Na razie tego rOIku kup mu maszyn
kę do olbciinania cygar. 

Za dobrem wynagrodzeniem 
:: potrzebni :: 

C!!~OP~y 
- do rozsprzedaiy pisma -
Wiadomość w admin. "Łódzkiego Echa 
Wieczornego" w godz. od lO-ej do 13-ej. 

pOdwórze sweg-o domu i rzetelnie wyścis .. 
kał tych. którzy mu się nawinęli pod rękę. 

A byli to: Fral1cisze[{ Kaźkowskl ł A
dam l\:rzeczyk. 

Po tych uściskach wyżej wymieniem 
musieli wezwać lekarza na opatrunek. bo-, 
wiem skóra na ich ~łowach nie przyz\Yy-' 
czajona snać do .. żelaznych uniesień" Ste
fana Lasiaka popękala uieco. 
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Lwowski Tymczasowy Komitet propaganay 'PO~ycz.ad wewnęfrz·nej nadesłał 
nam następującą odezwę: 

odacy! 
Zachwiała słę waluta pOIska, 

bo budżet państwoIWY przerósł si'ly fi 
nansoWle s'Połeczeństwa, 

!bo żyliśmy nad sfa·n w samorządach, 
w ffltlsly'tucjach patf!sfwowych, w produk
cji przemysłowej I handlu, 

I 00 'importolWa1iśmy ponad mIarę arh'· 
1ruly ztbyt!ku. 

Zachwiała sIę waluta pOlska, l' 
bo oparliśmy Bamk Poiskt! na niedosla 

tecznym kapi'fale a~cyjnym, 
bo 'Pieniądz w olbiegu me starczYlI ata 

obrom i ikredytu, 
ho brak kredylu wyWołał zasf6j 'w p.ro 

dU1kcii przoe~ysro'we-j i handlu, a poW'strzy 
Ulywal rozrwój prodUlk'cji ro·Lnlczej. 

WY'bujatość tąda'ń Ildasowydh j ;patfy] 
uyoh wlŚr6d nas samych odbija·ła się -
Juk w zwj'erciadlle - w dzl'a'la:lnośal Iz.b 
Ustawodawczych. 2le sobą rządziJi'Śmy, 
~Ie o nas Il"adzono t ~le nami TZą.dzOOO. 

Do,piero w o'Dlicru bezpośredniej rui/ny 
IPOlSławde nasi utwoJ1'Zyli rząd 'koa1!icyjny, 

I kfóry zasługo'je na 'POparcie. Rząd red'tlku 
\ ~e wYda'f1ki do póHolra mq~iarda, pracuje go 

r : liC'mOWO nad refOtmlą oomiiIli·slracjJ i dal 
Szem zmniej:sz.eniem wyd.a1:kaw. 

Wszelkie wysi'tJkll rządu koaIic~Jnego, 
!Który do przeprowadzenia swych zadań 
pOifrzebujJe ki'l'1rn mie'SięlCy czasu., zawiodą 
jednak, jeżeli nalytCihmiasf nie poś.pieszy. 
my Rząd{)wli- i Ball1kOlWi POilskJiemu z po
mocą w u'frzymaJtJiu 'kursu złotego na tym 
/poziOmie, kt6ry przyjęto przy 'llkładaJn1u 
,budżetu. 

W zrozumIen.lu, ZJe Rzatd i Bank Polski 
~le mają środków ;p.ienięż~y,ch Itla rato'wa 
lnae W3J1uły i że 'J)OżycZ1ka zagraniczna w 
~Qorę nie wpłynie, szukaj:my pomocy w 3/e 
dy.nem, nalychm1ast dostę<plnem ź.ródqe 

w sobie samych. 
DZIsiejszy spadek ztonego i dą-głe je.g'o 

\ . 1 'ania, 10 jutrzejsza. dailsza dezorganiza. 
,yda gospodaJrczego, drożyzna i s'fraj 

i, • ' zrost hezro~JOcia i rozruchy głodowe 
"':JJ'l ibez.pieczeństwa i Zadu spof.eczneRo, 

't''')msamem unicestwj:eollie 'Wsze1lkilch do
~nich poczynań Rządu r sifrara nadziei 

, . Jakąkolwiek pomoc fittam'$OłWą z ze
wnątrz. 

RatoolC'k Jeayny 'W pożyczce wewnętrz 
.. ~i dla Banku Polskie-go na podwojenie je 

zasob6w. Nie mamy pieniędzy, więc 
. da'jmy na pożyczkę posiadane zło,to, 

l ~jnoty j srehro! 
, Po.czucie 'Obo'wią'Z'ku obywatel'skieogo 1 
) o'sty i'1Tstynkt samozarnowawczy nalrzu 
ca warstwom pos/jadającym koniecz·ność 

, . 'lwilerzenia Ban'kowi Polski'emu lej cz~-
~i maią'llku . która nie niesi/e odse'fek 1 me 

Zycie ekonomiczne. -

pomnata sJ,ę, za~ w ręKa:cli Banff{u Pols'l«e 
go nabi,erze siły .twórczej, uzdroW1l waltite 
ożywi wzemysł i handel, wzmote produk 
cję rolniczą, odsuni-e gtrozę przewroMw so 
cja'lnyoh. 

Obywa'fele miasta L~v'owa i ~'Wowskbe 
go wode'w6dz'twa, śpiesząc ojczyWie l so· 
ole z pomocą, pos'fa'no'Wi~i oddać częśĆ 
swego rnien1a, tj. złoto, ldejlnoly, srebro 
łub oibce wa:luty w formie ;pożyczki Ban. 
kowi PoJs/kiemu. ' 

Z id1 mandatu zwracamy srę laKo 
Lwowski KomItet J)rop~ smndy pożyczki 
wewnęt.rmeł do Was, Rodacy, z proś· 
bą, albyście się sprzy:mde'r'Zyli z nami do 
WSlPÓlnego czynu. Niech sieć Komilfe'fów 
p.rzy zachowaniu organizac1i 'W'Qojew6dz
kLej p~ryje Polskę, nieoh ich a~ita'cja rou 
dz.i śpia,cyoh, pozyska Itllieuinyc:h, pociąg
ni/e na'Wcl chcitwyclt. 

plfogramem naszym .wspólnym: 'PO
życzka na 'Podwojenie zasobów Banku 
Polski·ego przez 'oddanie złota i srebra, 
klejnotów ,t wa'luf obcych! 

A że przy 'W\SzYIS~k1j.ch 1P000y:czikach pań 
s~wowych poPrz'edni,e Rządy' zawJ'Odły na 
sze zaufanie ,i wy'Wt.a,szczyty nas w · imę 
Ź'l'e zTQozumiatego interesu państwowego z 
po'bramycl). pieniędzy, przeto zrobimy Z-a

s{rze,żeltlia, k16re i Wy pod rozwagę wziąć 
ohci,ejc.ie: Komi'uet ,państwowy utworzo
ny z delegatów woj-ew6dztw, zawa'rować 
musi, r.e an1 gros'za nie da:jlemy na d ef i.c y t 
budżetowy. a wszys'tko przeznaczamy dla 
Banku Polskiego, że jesł to nienarusza1!1Y 
skarb na utwi,erdzenie wa:luty. 

że przy z:bieraniu i szaco'w,aniu, aż do 
ohwi~r fonna~nego prre:jęcia wszYlS'tkfch 
wartości p.rzez Bank Polski czuwać bedą 
mężowie zaufania, wyznaczeni 'Przez ko
mitety, 

że po:Ży;cz.ka i jej oprocentowanie w 
złocie wsianie hipotecznie zruhezpieczona 
na ma;ąt1k:u Państwa,. 

Tylko gwara,rrcje uSiln ą nieufno·ść i za 
chęcą olby'Wateli do Jl10wydh Ilmnlecznych 
ofiar. 

Lwowski Tymczasowy Komitet PfOpagan 
dy pożyczki wewnętrznej: 

Paweł Oarapich, wojewoda. lwows'ki, 
Marla DemeIówn3 • 
Dr. Stanisław Ołąbłńskł, ,poseł, 
Bronisław La5kownicki, prezes Tow . 

Dzien. Polsko 
.lullan Obkek, wiceP'l'. m. Lwowa. 
Dr. Leon Reich, poseł. 
Dr. Henryk Rosmarin, pos'et 
Dor. Leonard Staht, wi-cepr. m. Lwowa, 
Jan Wasun'Y. 

uigQ 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
, Londyn. N. Jvrk 4.85 1/4-4.85 11/1?, 
Holandja 12.Q5 3/4, Fralncja 130.62, Behna 
'106.95, Włochy 120.25. Niemcv 20.37, 
S zwajcaria 25.08, Danda 19.54. SZlWecja 
18.05. Norwegja 23.91. Iiel'Sinclors 192.50, 
:Qrag-a 163.68. Wiedeń 34.38. _ 

Paryż. Londvn 130.72, N. Jo,rk 26.94, 
S·'.wajcarja 520.75. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszv 123.570 -
123.880, czek ua Londyn 25.20 1/4. t,eleg'ra
fi ~z;na wy,plata n a. eBrlin 123.620-123.930 
'100 dolar6w 519.85 - 521.15. 

lurych. Paryż 19.10, L'Ondvn 25.11.7, 
Now y Jork 5.16.7. Berlin 1.23. W'i .edeń 73, 
Warszawa 59 i pól. Budapeszt 0.72 ,I pół, 
Bukare.szt 2.38 i pól. 

Nowy .Jork. Londyn za 1 f. szI. 4.85 1/4 
tendenci'a mocna. Za 100 jednostek mone
tarn1"ch: Paryż 3.74. Berlin 23.80. 

OlELDA BA WEŁNIANA. 

liverpOOl. 29. 12. - Bawełna. Ot'war
de. Styczeń 10.03. marzec 10.08. maj 10.04 
lip leoe 10.00. 

Nowy .JOrk, 29. 12. - Bawełna. Do-, 
wóz do portów Atlantyku i Golfu 50.000, 
wewnąhz kraJu 23.000, do Arr1R'Mi 1.000, 
na kontynent 10.000, 1000 20.90. p.aździer
nik 18.40 - 42. styczeń 19.08 - 10. ma: 
rzec 19.85 - 87, kwiecień 19.55 - 55, maJ 
19.38 - 40, Upiec 19.00 - Ol, sierpi'eń 
18.75 - 75. wrzesień 18.51 - 51. 

Nowy Orlean. 29. 12. - Bawełna. Lo: 
co 20.00. slyczeń 19.75, marz-ec 19.28, ma~ 
18.92. lipiec 18.62. październik 17.91. 

Brema, 29. 12. - Bawełna 21.55. 

Na giełdzie zbożowej 
bez ruchu. 

Warszawa. 30. 12. - Norowania na 
giełdzie zbożowo- towaroweJ za 100 kdg. 
fr. sta,c.i-a załadowania w nawiasach fran
co Warszawa. Żyto kou,g1'esowe (25.00), 
owies kon,g-resowy jednolity 2'5,00. kuchy 
rzepakowe (29.70). otręby żvńnie 16.00. 
pszenne 17.50. Usposobienif spokojne. -
.obroty małe. 

'SPORT." • 

Nie żałujmy, bo I tak szk'odzą zdrowiu. 
W sprawie biegów ulicznych. 

Min. spraw wewnetrznych zauważy
ło. że cz,ęsto ur'zadzane są wyśoild !piesze 
łub cykliStów, biegi ok'rę!ne I na ·przeła(j 
PO !R'lóWlIl'ych Uilicach większych miasif 'P'O'd 
czas najw1iększego mchu r często IW dni 
powszednie. 

Min. S1)raw wewnęlt:rznych w 'Okólni
KU do wojewodów ooleca nie dopuszczać 
na 'Drzysztóść do urządzania 'WyściRÓW i 
bieg6w na dównych ulicach miast. 

Pozwołenla na imprezy le.R:o rodzaju 
mogą być wydawane Wyjątlk:owo, o i'le 

będą się one odbywały na ~icach. nie bę, 
clących głównemi arteriami komunikacyj
n e mi. 

Okólltlik' zale·ca w szczegól,ności nleu
dzielalIlie pozwoleń na urzadzan.ie tych 
W'yściR'ow 'W '~l1!i powszednie i w g'odzi
nach najwię~ego ruchu. 

Roworzadzenie D'owyZsze schodzi się 
z uchwałą P. Z. L. A., która 'kasuje wszel
kie dotychczasowe bieR'i ulicZ't1e. iako 
'Szkodliwe dJla zawodnik60w. 

Trud sportowy młodych graczy został uszanowany. 
Przyznanie "Koronie" Idasy "A". 

Walne ~romadzenie P. Z. P. N. w 
Krakowie rozpatrywało s'Prawe vrzyzna
nia jednemu z klubów warszawskich za
Uczenia do klasy "A". Dzięki energ'iczmej 
argumetlltacji prezesa W. O. Z. P. N. mjlf. 
1:smana. zjazd postanowił klasyfikaoję 

Ifę :przyznać KoronIe. w skład której wcho 
:dza g;racz·e dawnej sekcji 'P'il11kl nożnej W. 
T. C. Dobrze się stało. że !fmd s;portowy 
'młodych piłkarzy zostal w ten s'Posób u
szanowany. ----: .. ~ ... _--

Przez sport. 

l ni[l~~o --- ~otentatem nowelO ~wiata. 
Dwadzieścia pięć lat temu był we 

.francJi g'!-ośnY1ffi ilmlarz Alibert Champion. 
Odv sie zakończyła j,ego kariera sporto
wa Champi'on wyjoechal d{) Ameryki. by 
się 'Poświ ęcić dzi a łalności przemysŁowej. 
Dziś 'Posiaoda fortunę idąoca w se&:i milio
nów. 

I oto co mówi o powodach swe·g'o po
wodzenia. ..Sporrowi zawdzięczam to, 
czem jestem. Sport nauczy t mnie' poznać 
samego siebie, uregulo\vać siebie tak. aby 
moie czyny bvłv zawsze świadome i osią 
~aly maksimum wydajności. S'Dort nau-

czvł mnie walczyć i dażyć stale do coraz 
le;p.szych rezuLtatów. Jestem wdzię.cmy 
tym. którzy za czasów mej mło'dości byli 
pionierami idei soortowei; im bowiem za
wd'Zięczam zdrowie fizyczne i siłe m-oral., 
ną. które są podstawą moiich sukcesów". 

Zdanie czł'Owieka, który rozooczYil1a
jąc z niczego. stal sic jednym z nąi'więk
szych potentatów Nowegoo Swiata. dzięki 
wvlC\lCznie ene,rRii i 'Pracy, posiada pewną 
wartość. Słowa są. tu bowiem oparte na 
faktach. 

-'!-:-:.-:--

Nowa gwiazda opromieni sztandar 
s ,ortowy Francji. 

Na trening'ach lekkoatletycznych w 
Paryżu 'Pojawi ł s ię mlodzienie'c w w ieku 
16 i p6ł lat, 'który biegonac pierwszy raz 
w życiu na przestrzeni 800 mtr.. osiaR'nąt 
czas 2:04. 

Z tegoo 'POwodu pa,nuje tutaj widka ra-

dość śród lekkoatletów i mafador6w tego 
sportu. którzy w nieznanym nikomu mło
dz.ieńcu widzą pr~yszlą gwiazde świato
wą. która opromieni sztan.dar Sioodowv 
Francji. 

-:s:-

laJalony rn~~i~ta mini~trem ofwiaty. 
Nominacja ta wywołała powszechne zadowolenie. 

Francu.skl minister oświaty. IV'on Del
bos, jest starym. zatwardziałym s,oortow
cem. Już bowiem iako cblopak siedemna
stoletni był 'kapitanem drużyny rugby 
sweg'o liceum. a 'Potem g'rał w drużynie 
Pa:ryslriego K1ubu UniweflSyleckiegu i w 
ciag'u dlug'ich lat w całym szere.R:U wieI· 
kich klubów francuskich. 

Mając - jak o nim m6wiono - rugby 
w sk6rze. R'rają,c z ogromnym zapalem i 
niezwykłą ofiarnośdą. nie ustrzegł się też 

l od wYP<l!dk6w - tych drobnych nie.przy 
:iemno,ści. jakiemi się płaci za rad'ości i ko
rzvścl, lIWlązane z uprawianiem spmtu.
Ma wiec za sobą trzykrotne złamanie no
sa. wywi'ch-nięcle ręki i dwtt'krotne uszko
dzenie kolana. 

TakIemu człowiekowi polecita FralIlcja 
opiekę nad wychowanJem swych dzi'eci, 
przyczem mianowanie min'istra rzadko 
wvwolywalo tak powszechne zadowole
nie. 

na trzy tysiąc ·Iudzi.' 

Pływalnia ~ryta wiel~o~[i ] ]~~ metrów ~wa~ratowy[~. 
Przy pomocy magistralu m. Berlina ximum 1.60 mtr. Oprócz wszystki'ch prze· 

rOZ1Poczęro w jednej z dzielnic Berlina widzianych w krytych basenaoh pływac
(Reinickendorf) budowę ogrotnJtJego base- kich udO/glQdIt1J,eń I najn-owszych środków 
'nu pływack.iego wielkości 3300 metrów higieny. z'budowanv zostanie sztuczny tor 
Q(wadr. Basen ten będzie mMI pomieścić lodowy 6OXS() mtr., /., którego moż,na hę
'Odrazu 3000 ludzi. Trybuny obejmują 5000 dzie korzystać {)d października do kwief-
miejsc siedzących. nLa ka,żde,R1o roku. 

Głębokość basenu w~7'TJosić bedzie ma- --:0:-

. Za ciemny kolor skóry. 

"Le Miroir des Sports" czyni Zbyszka II W~grem. 
Pośroo .szeregu starych i znanych za

paśników św i ata, kt6rych f.ot{)g'rafie umie
szczone zostały w iednym z ostatnich nu
merów IJOPularneRO w Paryżu tVgOd~lika 
sparfowe.g'o "Le Miroir d e's Sporrts". umie
szcz-ono r6wnież fotografię Wradysława 

Cy,ganlewicza zwanego .,Zbysz.ko II" i 
którego {)chrzczono na Wę,g-ra. Mistyfi
kacj'a ta wypadta prawdowdobnie dlate-
11.'0, że Zbyszko II jest moono czarny i ob
rośnięty. co w pojęciu Francuzów jest Sy
nonimem Węgra. 

. O czem mów~ą W Wiedniu? 
Sensacją dnia w Wiedniu jest wiado

mość, że wiedeńscy Amatorzy rozegrają 
mecz piłki nożnej z praską Slavią. ale w 

Paryżu. Me'cz ten odbędzie się w dłniu 2' 
styc~nia 1926 roku. 

_--«Il. 
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TEl ni~ r\lr=JS~<I. 
Dziś, w środę, Jutr<>, w czwartek, I piątek ...... 

cstatnle trzy wieczorowe przedstawienia sen,;jcyj 
oei, niezwykle efektownej sztuk! M. Lengyel'a -
. Plomienna noc Anton.ji" z Izą Kozłowską w roll 
tytułowej oraz Jarkowską, Konstantym Tat:>rkie
wiczem i Szymańskim w rolach głównych. Szeza
rą sensację wywołuje w aktach I-ym i III-dm 
przejazd samochodu przez scenę. Muzyka cr~ań~ 
ska oraz tańce w akcie II-gim przyjmowane są co 
wieczór huczne mi oklaskami. Sztuka zdobyła peł
ny snkces zarówno u prasy, jak I u publicznoścI. 
Na dzisiejsze, jutrzejsze oraz pia,tkowe przedsta
wienia ceny zniżone. 

W sobotę Xnr·ta premiera sezonu. Odegrana 
będzie rozgłośna, grana z olbrzymim powodze
'łiem na wszystki·ch scena.ch europejskkh komedio 
larsa łiennequin'a l Veber'a "Codziennie o S-ej". 
Reżyseruje Konstanty Tatarkiewicz. Główną rolę 
kobiecą, właścicielki baru wykona Stefanja Jar
kowska, Inne role koh;ece: Irena Grywińska "Van 
da Jerzmanowska, Zofja Tatarkiewi'czówna, gM
wne role męskie: Kazimierz Szubert (Prec:>.rdnn), 
Tadeusz Krotke (Le Chambelle), Leopold Komor
al.c>kl (buchalter MarveI), Bielicz (Mondredon). 
Kasa zamawiat't sprzedade już bilety na premierę. 

W piątek, w sobotę oraz w niedzielę o go&. 
·3 min. 30 po południu trzy kolejne po cena.ch ~nt
ironych pr2edstawdenla czarują.cego "Kopolus2ika". 
Bilety w kasie zamawiań codzlena1lie od 10 rano 

'do 7 W1iecror. 
W prÓ'bach pod kierunkiem reiysera Jana Ko·· 

clianowlcza głośna sztuka historycwa Bernarda 
Shaw "Swaęta Joonna". 

TEATR POPULARNY, 
ORlodowa 18. 

Dziś, w środę, o godz. 8.15 wie~zorem, Teatr 
Popula'rny wystawia zabawny wodewil w 4 ak
tach .. Krakowskie zuchy", uro~maicony aktualne 
\li kupletami. Ceny naj niższe. 

Jutro, o godz. 8.15 WTieczorem, po cenacli najniż 
szych p.remjera sztuki ze śpewami w 5 odsłonach 
p. t. .. Nad przepaścią". Wykonawcami ról głów· 
nych są p.P.: Zielińska, Srozepańska or:łlz Bol
kowski i Górecki. Nowe aktuaj l1~ kuplety (w due
cie I solo) odśpiewają Zielińska : Górecki. Sztuk~ 

reżyseruje M. Bielecki. 
W piątek (Nowy Rok) o godz. 4 po pol., po ce

nach zniżonych (od 2 zl. do 50 gr.) "Betleem Pol· 
skie" ; weczorem o godz. 1'.15 .. N~ <I przepaścią", 

W rzeźni wielkieao miasta. 

Setki zarznIętych wIeprzy w chłodni ber1ińsT<iej rzeźni. 

.. __ ........ ----...... ----.. --------.. ---.. ---------------=u~ .. -----=----.. --.. a.D 

W sobotę o gooz. 4-ei po potuanil\1 "dla mto
dzJeży po cenach najndższych (od 30 gr.) po raz 
os.tatnl "Betleem Polskie". 

"WESOŁEK SYLWESTROWY" W TEATRZE 
MIEJSKIM. 

W noc Sylwestrową śmiech i humor panować 
będą w Teatrze Miejskim przez całą noc. To ar
tyści wraz z pubkznością witać będą Nowy Rok 
tradycyj.nym ,,\VesoTkiem Sylwestrowym". Dwa 
przedstawienia o jednako,wym programie, rozpo
czną sdę: 1-sze o godz. 12-ej i 2-gie o godz. 2-eJ 
po północy. Pragnąc uprzystępnić wszystkim by 
wa.lcom zobaczenia "Wesołka" ceny na drugie 
przedstawienie zostały zniżO'ne. Na program złO'
żą się najlepsze szlagiery teatrzyków kabareto
wych, oraz tańce, śpiew, muzyka, duety, balet. 
Bilety nabywać moż.na w sklepie' "Mignon" 
(Gral1d-łioteJ) oraz w dzJeń sylwestrowy od S-ej 
w gmachu Teatru. 

Jubileusz Łód~krej 
Orkiestry Filharmonicznej 

Łódzka Orkiestra FilharQloniczna. 
która ma za sobą dziesięć lat ofiarnej 
pracy na polu rozwoju kultury muzy
cznej naszego miasta urządza W' dniu 4 
stycznia w sali Filharmonji wielki sym
foniczny koncert jubileuszowy. który po
winien zgromadzić wszystkie kulturalne 
sfery naszego miasta. Komitetowi jubi
leuszowemu przewodniczy p. wojewoda 
Darowski. 

Huch W'yrlA"Wniczy. 
li 6J" 

" Gwiazdy filmowe, pióra L. Bruna. 

czki "Rój" i zawiera szereg nieznanych 
szczegółów z życia "gwiazd" (męskich i 
żeńskich). które częściowo podaje autor 
z własnych studjów i wywiadów zagra
nicą. częściowo ze swego ogromnego 
archiwum, 

Po za szeregiem barwnych i nie
raz oszałami~jących życiorysów. mamy 
takie rozdziały, jak .,pocałunek na ekra
nie", .,co robią ~wiazdy kinowe, aby za 
chować młodość t t. p.". "iak Charlie 
Chaplin poznał Jac1de Coogena? i t. p. 

Książka lekkka, wytworna, a prz~-I 
deż grnntowna, licząca 64 str .. kosztuje 
(nie do wiary) - 25 groszy. 

Pomoc doraźna dla bez
~-.wk ...... ~nnn=au~n .. ~~-~*u. ............ gm ...... aa .. ~ ..... ~·~--, ..................... . -.. _ _ __ ~ r_' __ 

znanego krytyka kina ("Kurjer Warszaw
ski"), ukazały się jako 13 (ostatni w tym 
kwartale) tomik t. zw. "żółtej" bibljote- robotnych. 

Mi2iscc, na kŁórem stanie budynek pOlskiego Sokoła w Bocnum w Westfalji. 

" " 

Uwaga! ••• • • Uwaga! 
Ogłoszenia do numeru sylwestrowego są przyj
_ • • •• mowane przez administrację ••••• 

:i:"'ECHA WIECZORNEG.r'#~zzniżką 30°10 

Polecam mniejszy lub większy 

K~M~l[i MUll[lHl 
, NA BALE, ZABAlNY, WESELA 

i t. p. oraz UDZIELAM LEKCJI 

na SKRlYpmH i MAlłDOLlHlf 
Ceny przystępne. 

Wiadomość w Zakładzie Fryzjerskim 

I BRACIA NAWROCCY L Łódź, ul. Nawrot Nr. 54. 

tłA RATY!!! 

Piecyki i kuchenk 
przenośne, kaflowo

szamotowe. 
B-cia 

Koźmińscy 
Główna 51. 

Dr. Najnowsze 

MUKARA· ~h~!!~~~J 
.... ~ ~ W ( ..•. ne włosów w neryczne i m 

,:zoplciowe 

Peruki-Poleczki Leczenie światł, 
(Lampa Kwarcov 

poleca Salon Fryz. 
jerski p. f. "Belle 

Ti!te" ulica 

HODltanfYnowska 15. 

promieniami ~ 
eritgena od 9· 
4-S. od 4-5 dla p 
Oddz. poczekal 
Zawadzka J 

tel. 25-38. 

I Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: \ Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. dro:iel. 

W ł. d 
• •• • ł. Zagraniczne o 100 procent dro:iej. 

I o Zl m1eS1ęCZD1e z 2.70 Przed tekstem i w tek§de 30 groszy za wiersz milimetrowy I·Jamowy (strona 4 łamy) '1 oli· ~la .robotników Ił .. 2.20 Za terminowy druk ol!łoszeń, komunikatów 
N 

'" Za tekstem • 25...... .. 4.. d . . tr· . d . d a prowincJI .. .. 4.00 a mmls aCJa nie o pawia a. 
Zagranicą .. .. 6.00 Nekrologi • 25...... • .. .. 4 .. Artykuły nadesłane bez oznaczenia h'::norarjum uv; 

"łódzk. EdJo WietL ee ł "KUf)' er Łódzki" łąunie zł. 6.90 Komunikaty. • • 25 .. .... .. .. .. 4.. :iane S,\ za bezpłatne. Zwyczajne. • 6 ,. .. .. .. 10.. Rękopisów zarówno użytych jak i o-lrr.:cJr-ycb red, 
Odnoszenie .do domu 30 gr. Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmniejsz<? ogłoszenie 50 groszy. cja nie zwraca . 
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Wvdawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .. Kurier Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
.Wyd. Jan Stypułkowsld. -11 Zawadzka Nr. 1. Władysław. \Jlatowskl 
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